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"Tadeusz Kalinowski podczas 
„Sąsiedzi”” 


realizacji filmu 


TADEUSZ KALINOWSKI 
NIE ŻYJE 


Należał do najpopularniejszych polskich ak- 
torów charakterystycznych; występował w 
teatrze, filmie i telewizji. Zmarł 22 sierpnia 
w Lubniewicach w województwie zielonogór- 
skim, gdzie przebywał na wczasach. 


p: 


„Urodził się w roku 1915, Ukończył klasę 
śpiewu w konserwatorium krakowskim, po 
czym w latach 1934—1939 uprawiał zawodowo 
piosenkarstwo. Po wojnie zdał egzamin aktor- 


SPOTKANIA | ROZMÓWKI 


O DZIAŁALNOŚCI TELE — ARU 


Rozmawiamy z Hanną Sam- 
sonowską, redaktorem naczel- 
nym Tele-Aru, wytwórni spe- 
cjalizującej się w _ produkcji 
reportaży filmowych dla tele- 
wizji. 

— Ktedy powstał Tele-Ar? 
— w roku 1962, Oficjalna na- 
zwa brzmi: Serwis Filmowo- 
Telewizyjny Agencji Robotni- 
czej. Nasza komórka produk- 
cyjna zrodziła się w wyniku 
dość prostej refleksji. Co ro- 
ku wyjeżdża z Polski za gra 
nicę wielu dziennikarzy, któ- 
rzy trafiają niejednokrotnie 
do najdalszych zakątków świa- 
ta. Naszymi współpracownika- 
mi są więc dziennikarze (nie- 
kiedy — także ludzie innych 
zawodów), których macierzy- 
ste instytucje wysyłają za 
granicę. Nasza rola polega na 
zaznajomieniu ich z obsługą 
kamery, na dostarczeniu sprzę- 
tu i taśmy filmowej. Zapew- 
niamy także obróbkę labora- 
toryjną przywiezionego mate- 
riału zdjęciowego. Dzięki tej 
metodzie pracujemy bez de- 
wiz. Oczywiście nasi sprawo- 
zdawcy nie przechodzą takie- 
go wyszkolenia jak zawodowi 
filmowcy, ale też nie oczeku- 
jemy od nich dzieł sztuki. Za- 
leży nam na jakimś tilmo- 
wym odpowiedniku  dzienni- 
karstwa — oczekujemy od_nich 
świeżego spojrzenia na różne 
kraje i ich powszednie pro- 
blemy. 

Pierwsze przywożone mate- 
riały pozostawiały oczywiście 
wiele do życzenia. Stopniowo 
jednak nasi współpracownicy 
gromadzili doświadczenia. W 
ciągu minionych siedmiu lat 
przewinęło się przez naszą in- 
stytucję około dwustu dzien- 
nikarzy. Dziś dysponujemy 
grupą stałych współpracowni- 
ków. Ich prace odpowiadają 
kryteriom stawianym kinema- 
tografii zawodowej. 


oraz 80 tak zwanych teledy- 
sków — przerywników filmo- 
wych trwających  dwie-trzy 
minuty. Wszystko to na taśmie 
16 mm. 


— Komu powierzacie sprze- 
daż waszych filmów? 


— Sami się tym zajmujemy. 
Mimo naszych związków 
Agencją Robotniczą, pozosti 
jemy właściwie na własnym 
rozrachunku gospodarczym. 
Naszym głównym _ odbiorć 
jest telewizja, toteż często 
jeszcze przed wyjazdem spra- 
wozdawcy za granicę ustala- 
my wspólnie, jaki charakter 
powinien mieć_ przywieziony 
materiał, Drugim odbiorcą jest 
Filmos, który kupuje średnio 
25—30 procent naszej produk- 
cji. Wreszcie — dość dużo fil- 
mów biorą telewizje zagra- 
niczne. Do NRD sprzedaliśmy 
140 pozycji. do Węgier — 34, do 
CSRS — 75, do ZSRR — 73, do 
ZRA — 23. 'Rzadziej kupują od 
nas telewizje krajów kapitali- 
stycznych — ale i to się zda- 
rza. Na przykład BBC kupiła 
reportaż red. Bogdana Koło- 
dziejskiego o wyspie Fidżi — 
dodajmy: dość ostro krytyku- 


jący brytyjską administrację 


tej wyspy. 
Z biegiem lat zmieniał się 
charakter naszych filmów. 


Dawniej dominowały report: 
że informacyjne i krajoznaw- 
cze, dziś oczekujemy od na- 
szych korespondentów rzeczy 
bardziej problemowych. Oto 
przykład: nasz sprawozdawca, 
wyjeżdżający niedawno do Ir- 
landii, otrzymał instrukcję, by 
nie opisywać wydarzeń w 'Ul- 
sterze — bo to telewidzowie 
oglądają na bieżąco w progra- 
mie — lecz: zająć się raczej 
analizą _ społeczno-polityczną 
tamtejszych wypadków. 


— ilu sprawozdawców Tele 
Aru przebywa obecnie za gra- 
nicą? 

— Dziewiętnastu. Gros wy- 
jazdów wypada na okres letni, 
Dlatego też najwięcej filmów 
produkujemy pod koniec roku. 


— Czy realizujecie także fil 
my w kraju? 


— Czasem, ale wyłącznie na 
konkretne zamówienia. Mamy 
w dorobku 15 pozycji krajo- 
wych. Niektóre z nich odnio- 


sły duże sukcesy — na przy- 
kład „Szesnaście mieć lat" 
Marka Piwowskiego, nagro- 


dzony Syrenką Polskiej Kry- 
tyki Filmowej, 


Rozmawiał: ski 
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ski i rozpoczął pracę w katowickim Teatrze a ARCO 

im. Wyspiańskiego. Występował następnie na cyprodukawalcie? 

scenach Kielc, Krakowa i Wrocławia, po czym — 370 reportaży zajmujących 

powrócił do Katowic, Grał w fllmach: „Po od 10 do 25 minut projekcji, 

piół i diament”, „Złoto”, „Jak być 'ko- 

chaną”, „Czerwone berety",  „Milczenie”, | | 

„Wiano!, „Skąpani w ogniu”, „Rózwodów nie 

będzie”,'„Pięclu”, „Zycie raz jeszcze”, „Go- 
„Święta' wojna”, „Sobótki”, „Bok- 


sprzedaż”, 
najpopularniejszyci 


seriach 
wCzterej pancerni i pies” oraz „Stawka więk- 


telewizyjnych: 


„DZIURA W ZIEMI” W REALIZACJI 


Skierowano do realizacji „Dziurę w ziemi” według sce- 
nariusza Andrzeja Bonarskiego i Andrzeja Kondratiuka 
który jest także reżyserem filmu. Będzie to dramat psycho- 
logiczno-obyczajowy, którego akcja toczy się w środowisku 
geologów poszukujących ropy naftowej. Operatorem filmu 
jest Jan Laskowski, kierownikiem produkcji — Konstanty 
Lewkowicz. Opiekę artystyczną nad debiutem Andrzeja 
Kondratiuka sprawuje Jerzy Passendorfer. 


sza niż życie”. W tych dniach wszedł na 
ekrany film „Sąsiedzi”, gdzie gra rolę poli- 
cjanta Rubacha, niebawem zaś zobaczymy go 
w „Zniczu olimpijskim”. 

Tadeusz- Kalinowski otrzymał w roku ubie. 
głym nagrodę pierwszego stopnia ministri 
Obrony Narodowej za twórczość w dziedzinie 
filmów o tematyce wojskowej; był także lau- 
reatem tegorocznej nagrody drugiego stopnia 
ministra Kultury i Sztuki — za Całokształt 
pracy aktorskiej w dziedzinie filmu. 


W „GZOŁÓWCE” FILMY 0 WRZEŚNIU 


Wytwórnia Filmowa „Czołówka” podjęta 
ostatnio realizację kilku filmów dokumen- 
talnych poświęconych wydarzeniom Wrze. 
śnia 1939 roku. 

Reżyser Maciej Steńskt przystąpił do prac 
nad pierwszą częścią średniometrażowego 
filmu „WRZESIEŃ 1930”, który przypomina 
polityczne przyczyny agresji hitlerowskiej 
na Polskę oraz przebieg kampanii, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem bitew pod Kutnem, 
Modlinem, Warszawy i na Wybrzeżu. 

Dwie pozycje kolejne — „PÓŁWYSEP 
HEL" | „BITWA POD MŁAWĄ” — przygo 
towuje Leonard Ordo. Filmy te, oparte o 
archiwalia polskie | zagraniczne, zostaną 
uzupełnione w warstwie dźwiękowej wypo 
wiedziami 4 relacjami byłych żołnierzy. 

Podczas wrześniowych dni 1939 roku spo- 


TYDZIEŃ FILMÓW RUMUŃSKICH 


2 okazji 25-lecia Ru- 
muńskiej Republiki Lu- 


łeczeństwo Wybrzeża było świadkiem walk 
dowej kinematografia ochotniczego batalionu Czerwonych Kosy- 
polska zorganizowała nierów. W „Czołówce” rozpoczną się nieba- 
e s? eż wem prace nad filmem, który ukaże po- 
muńskich. 21 sierpnia wstanie | dzłałalność tych oddziałów z po- 
Dab IIę i urOCEUstA wodzeniem odpierających utakt hitlerowskie 


lumna Trajana” w war- 
szawskim kinie „Skar- 
pa”, W ramach" tygo- 
dnia zorganizowano tak- 
że trzy dalsze premie- 
ru: „Zemsty  hajdu- 
ków”, „Przygód Tomka 
Sawyera” | „Śmierci In- 
dianina”. Ponadto wzno- 
włono. sześć starszych 
Pożijcji produkcji ru- 
muńsictej. 


Z okazji przeglądu ba- 
wiła w Polsce delega- 
cja filmowców rumuń- 
skich w składzie: reżu- 
ser lon Popescu-Gopo 
oraz aktorzy — Stdonta 
Manolache i  Emanoil 
Petrut. Goście przybyli 
na uroczystą premierę 
„Kolumny Trajana" w 
Warszawie, następnie 
odwiedzili Szczecin, Świ- 
noujście, Koszalin, Ust- 
kę Słupsk, gdzie pre- 
zentowali polskiej pu- 
bliczności najnowsze fil- 
my rumuńskie. 

Na zdjęciu od lewej: 


podczas walk o Gdynię. Reżuserować będzie 
Hubert Drapella. 


Chlubnym | świadectwem _ wrześniowego 
zrywu polskiego żołnierza są dzieje walk 
oddziału majora Henryka Dobrzańskiego — 
Hubali. Film o tym legendarnym oddziale 
realizuje dla telewizji Andrzej  Szczygiel 


FILMY MIZOGUCHIEGO 
W WARSZAWIE 


W dniach 15 września — 6 października ud 
będzie się w warszawskim „„Iluzjonie” prze- 
gląd filmów wybitnego reżysera japońskiego 
Kenji Mizoguchi, zmarłego w roku 1957. Orga- 
nizatorem imprezy jest Centralne Archiwum 
Filmowe oraz Japan Film Council, kierowany 
przez znaną japońską działaczkę filmową, pa- 
nią Kashiko Kawakita. 

W ramach przeglądu wyświetlone zostaną 
filmy: „Elegia Naniwy” (1986), Siostry £ 
Gion” (1936). „Pani Musashimo” (1351), „„Ży- 
cie Oharu” (1952) „Opowieści księżycowe" 


(1953), „Muzycy ż Gion” (1953). „„Intendent 
Sancho*” (1854), „Kobieta. o ktorej się mówi” 

Emanoil Petrut, Sidonia > ET schanikowie: 

Manolachne i lon Popes- (1954), ..Ukrzyżowani kochankowie” (l 


cu-Gopo. 


2 


„Ulica hańby” (1955). 


LWV.O KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


SZLACHECKIE GNIAZDO 


o „Pierwszym nauczycielu”, rewe- 
lacyjnym debiucie Andrieja Michał- 
'kowa-Konczałówskiego — filmie, w 
którym tak harmonijnie zespolił się 

surowy realizm z poetycką stylizacją — moż- 
na było oczekiwać nowej niespodzianki ar- 
tystycznej. Tym bardziej że na warsztacie 
młodego reżysera znalazła się adaptacja opo- 
wiadania „Szlacheckie gniazdo” klasyka ro- 
syjskiej prozy Iwana Turgieniewa. 


„Szlacheckie gniazdo” w ujęciu Michałko- 
wa-Konczałowskiego odbiega od tradycyjne- 
go charakteru większości ekranizacji kla- 
sycznych powieści, w których fabuła jest 
nadmiernie skondensowana. Ogólnie biorąc, 
większość adaptacji steruje w stronę teatru 
na ekranie, a sfilmowane powieści przypomi- 
nają raczej dramaty sceniczne, tyle że przed- 
stawione środkami kina. Konczałowski przy- 
jął odmienne założenie, postanowił przenieść 
powieść Turgieniewa na ekran z pomocą 
nowoczesnych środków języka filmowego, 
tak jak gdyby miał do czynienia ze współ- 
czesną prozą, tematycznie tylko odnoszącą 
się do minionej epoki. Reżyser nie dba też 
o wierność wobec oryginału. Bardziej inte- 
resuje go własny stosunek do adaptowanego 
dzieła. Zbliża się w ten sposób do doświad- 
czeń Wajdy, który podobnie przeniósł na 
ekran „Popioły” Żeromskiego, jeśli już szu- 
kać przykładów na naszym gruncie, 

„Szlacheckie gniazdo” stało się więc fil- 
mem atmosfery, nastroju, czymś w rodzaju 
autorskich rozmyślań i wyobrażeń opartych 
na motywach powieści, nie zaś próbą skru- 
pulatnego przekazania treści książki, Koncza- 
łowski po mistrzowsku tworzy klimat Tu 
gieniewa, posługując się złożoną paletą mo: 
liwości inscenizacyjnych, warsztatowych i 
montażowych. W scenerię zaniedbanego 
dworku szlacheckiego, zarosłego trawą parku 
i obrosłych patyną kurzu wnętrz opustosza- 
łej rezydencji magnackiej — wtapia dramat 
Ławreckiego, człowieka przegranego i zawie- 
dzionego, przeżywającego głęboki kryzys 0- 
sobisty. 

Bohater „Szlacheckiego gniazda” wrócił do 
rodzinnej posiadłości, kiedy uznał, że nie mo- 
że znaleźć sensu życia za granicą, po rozej- 
Ściu się z żoną, od której doznał wielu upo- 
korzeń i przykrości, kiedy wreszcie uświado- 
mił sobie beznadziejność i pustkę dotychcza- 
sowej egzystencji. Romantyczną przygodę z 


młodą sąsiadką Lizą, romans mogący stać 
się odrodzeniem bohatera, niweczy powrót 
eks-żony, Warwary Pawłowny (gra tę prze- 
wrotną femme fatale — Beata Tyszkiewicz). 
Ławrecki znajduje się znowu w ogniu intryg 


zornej nierównomierności w układzie sek- 
wencji i scen. Przez tę jednakże nerwowość, 
spontaniczność, swobodę w narracji — uzys- 
kuje reżyser lekkość i subtelność w ukazy- 
waniu losu ludzkiego, konkretnego środowis- 
ka i pejzażu, Opowiada Konczałowski w spo- 
sób niebanalny, niebywale interesujący. Nie 
stroni od  retrospekcji, przerzucania się 
z realności w imaginację, wprowadzając zaw- 
sze ton refleksyjnej zadumy, odrobinę ironi 
i sarkazmu. Najhojniej jednak szafuje lirycz- 
nym, poetyckim komentarzem. 


Znakomita jest strona plastyczna filmu. 
Widać tu wyraźne wpływy impresjonizmu, 
koloryt i świetlną gamę Renoira i Maneta. 


Nowoczesna adaptacja 
Beata Tyszkiewicz 


i pada ponownie ofiarą zarówno otoczenia, 
jak i własnego niezdecydowania, słabości. 
Konczałowski usiłuje dać moralny i psy- 
chologiczny portret bohatera — wnikliwy, ale 
i wyrozumiały. Mniej troszczy się o samą fa- 
bułę, stąd wiele w filmie dygresji, zatrzymy- 
wania się na nieważnych szczegółach, po- 


Nowoczesność środków filmowych i zapoży- 
czone od impresjonistów rozwiązania wizual- 
ne — złożyły się na oryginalną całość. 


J. Giż. 


„Dworianskoje gniezdo”, film produkcji radziec- 
klej, reż. Andriej Michałkow-Konczałowski 


NOWE WNIOSKI 


Pragnie je stormułować J. A. 
Szczepański w TRYBUNIE LU- 
DU (nr 23), bilansując ostatnie 
doświadczenia naszej twórczości 
fabularnej „w każdym z trzech 
podstawowych kierunków: w fil- 
mie historycznym, w filmie psy- 
chologicznym i w filmie rozryw- 
kowym” 


upodobaniach widza, przebrzmia- 


głosy ii 


storii, patriotycznych, 


jak naj- 


| 


witych, Zygmunt Kałużyński (PO- 
LITYKA, nr 34/69) przypomina, 
że według wypowiadanych u nas 
niekiedy poglądów — „gatunek 
ten jest zbyt niedorzeczny, by 
dał się pogodzić z generalnym 
ustawieniem kultury filmowej”. 


„Odpowiedzieć można tylko tyle 
— pisze Kałużyński, nie sięgając 


Krytyk zaczyna od genre'u roz- 
rywkowego i przypomina nie- 
przychylne oceny, jakie spotkały 
nasze niedawne filmy (wymienia 
„Przygodę z piosenką” i „Rzecź- 
pospolitą babską”), uważając za 
najgorszego wroga filmu rozryw- 
kowego „przekonanie (uświado- 
mione czy nieświadome — o to 
mniejsza), że na najlepszą for- 
mułę zdobywania masowego wi- 
dza, ale tak naprawdę masowego, 
trafili już przedwojenni produ- 
cent że byle ich sposoby i 
chwyty naśladować — ze zrozu- 
miałymi koncesjami dla wymo- 
gów obyczajowości współczesnej 
— to wszystko będzie okey”. 
Zdaniem autora, nasi twórcy fil- 
mowi nie rozumieją jednak za- 
dań wychowawczych filmu roz- 
rywkowego, zarówno w kształto- 
waniu gustów, jak i naprawie 
obyczajów. „Nasz film rozrywko- 
wy nie tylko nic nie naprawia, 
ale tęgo psuje, schlebiając temu 
co najłatwiejsze, złe, spóźnione w 


łe. Podstawowym warunkiem roz- 
woju filmu rozrywkowego jest u 
nas stanowcze zerwanie z niedo- 
brą tradycją takich filmów. Póki 
to zrywanie przejawia się tylko 
w sławach — bo każdy się tu od 
wzorów przedwojennych odżegny- 
— trudno, mimo najlepszej 
dostrzec faktyczną popra- 


W filmie psychologicznym — 
jak twierdzi Szczepański, nie wy- 
mieniając jednak ani tytułów, 
ani nazwisk twórców —  ponie- 
śliśmy ciężkie porażki. „Czy mo- 
gły te porażki wymazać same sa- 
tysfakcje reżyserskie, nie zawsze 
podzielane nawet przez bywalca 
kin studyjnych? Trudno być te- 
go zdania. Przy czym problem 
dotyczy zarówno doświadczonych, 
jak początkujących reżyserów.” 
Być może jednak, że się „coś w 
tym psychologicznym filmie obra- 
ca na lepsze”. 


skuteczności dzia- 
z niedawnej hi- 


bardziej potrzebnych naszej ki- 
nematografii i _ społeczeństwu” 
jest oddźwięk widowni masowej. 
Wielkim powodzeniem cieszyły 
się „Pan Wołodyjowski” i „Czte- 
rej pancerni i pies”: „Naród 
aprobował tę filmową wersję i 
entuzjazmuje się zarówno szablą 
dawnego -małego rycerza- jak 
czołgiem niedawnych czterech 
żołnierzy. To coś znaczy, tego 
wyroku trudno byłoby nie uznać.” 


A co z filmem zaangażowanym 
i współczesnym? „Powtórzyć wy- 
padnie — czytamy w zakończe- 
niu — starą śpiewkę: nie ma ta- 
kiego filmu, choć jest jak naj- 
bardziej potrzebny, nie ma i nie 
zarysowuje się na horyzoncie. 
i nie wolno tracić, ale że 
ona teraz trochę pisana na wo- 
dzie — to fakt.” 


JAKI POŻYTEK Z „HORRORU”? 


Omawiając angielski film „Ko- 


bieta wąż” z gatunku niesamo- 


nawet do literatury, gdzie niesa- 
mowitość ma piękną tradycję i 
nie ostatnią pozycję — że jest 
to znakomite kino. Przekształca 
ono lęk w zabawę, koszmar sen- 
ny w spektakl i potrafi z nie- 
dorzecznej baśni zrobić kawał 
poezji. Oczywiście, jeżeli jest 
wykonane ze smakiem (co nie 
jest częste, bo na ogół dziedzina 
ta uprawiana jest przez parta- 
czy jarmarcznych). W *horrorze= 
liczy się nie sens, bo go nie ma, 
lecz klimat emocjonalny, jaki 
no potrafi wydobyć z tej dzieci- 
nady. Naturalnie, muszą tam być 
zamki ze schodami pokrytymi 
pajęczyną, świece nagle gasnące, 
kroki skrzypiące na korytarzu — 
jednak cała ta głupia sceneria, w 
ręku artysty, który kocha kino 
i jego magię rekwizytów, może 
się przekształcić w istny poemat, 
w jedno z najlepszych widowisk, 
jakie film jest w stanie dostar- 
czyć.” 


KAPPA 


Hołd bohaterstwu 


W BVDGOSZCZY 


nim rozpocznie się właściwy film — z 
ekranu padają słowa, że będzie to próba re- 
konstrukcji wypadków, które rozegrały się w 
pierwszych dniach września 1939 roku w Byd- 
goszczy. Hitlerowscy dywersanci podjęli wów- 
czas próbę zbrojnego opanowania miasta i za- 
atakowali wycofujące się przez Bydgoszcz od- 
działy armii Pomorze. 5 września do Bydgosz- 
czy wkroczyli Niemcy. W odwecie za stu zabi- 
tych w czasie walk Niemców zamordowano 
tysiące Polaków. 

„Zobaczymy jak to było naprawdę” — mó- 
wi narrator. Trudno powiedzieć, że film nie 
spełnia tej obietnicy. Spełnia ją — ale mię- 
dzy innymi, i nie w taki sposób, jak mogli- 
byśmy tego oczekiwać. „Sąsiedzi” są trady- 
cyjnym filmem fabularnym, zbudowanym we- 
dług klasycznych zasad dramaturgicznych: 
każdy wątek poprowadzony z żelazną logiką, 
każda postać zamknięta własną pointą. Re- 
konstrukcja rzeczywistych wydarzeń, splecio- 
na z pozostałymi wątkami, z których każdy 
coś oznacza, ilustruje jakąś ogólną sprawę — 
traci ostrość autentyku. W porównaniu z „Bi 
twą o Algier” czy chociażby „Westerplatte”, 
podporządkowanych wyłącznie przebiegowi 
historycznych faktów, „Sąsiedzi” wydają się 
trochę z innej epoki. 
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ALEKSANDER SCIBOR-RYLSKI — pisarz, 
scenarzysta, dramaturg, filmowiec. Z kine- 
matogratią współpracuje od roku 1956, Był 
autorem scenariuszy filmów: „Cień”, „Piguł- 

ki dla Aurelii”, „Ostatni strzał”, „Dotknięcie 
nocy”, „Dom bez okien”, „Rok pierwszy”, 
„Czarne skrzydla”, „Komedianty” i „Popio- 
ły”. Należał, obok Jerzego Stefana Stawiń- 
skiego do przywódców tzw. „buntu scenarzy- | 
stów”, domagając się dla autorów scenariu- 
Szy prawa samodzielnego realizowania ich 
wlasnych pomysłów. 

Jako reżyser filmowy debiutowal w roku 
1963 filmem „Ich dzień powszedni”. Następ- 
nie zrealizował „Późne popołudnie”, „Jutro 
Meksyk”, „Morderca zostawia Ślad”, „Wilcze 
echa”, a ostatnio recenzowanych tutaj „SĄ- 
siadów”. 


Nadmiar wątków, spraw i postaci, w za- 
myśle epicki, a w praktyce chyba zbytnio 
elokwentny, zrodził się prawdopodobnie z po- 
trzeby, która dochodzi do głosu w niemal 
każdym naszym filmie o kampanii wrześnio- 
wej: by mówiąc o nie zagojonej ranie narodo- 
wej, jaką na wiele lat stał się wrzesień 1939 
roku — za każdym razem powiedzieć wszyst- 
ko. Po trzydziestu latach tendencja ta, jak 
widać, nie maleje, lecz raczej wzrasta; obok 
potrzeby oddania hołdu bohaterstwu, coraz 


silniejsza jest potrzeba historycznej i moral- 
nej refleksji. Łatwiej ją wyrazić poprzez losy 
fikcyjnych postaci niż przez półdokumentalne 
rekonstrukcje faktów. Stąd zapewne wahania 
autora między fikcją a historią. 


Na „Sąsiadów” składają się jak gdyby trzy 
odrębne filmy; wszystkie razem robią wraże- 
nie nadmiaru, każdy oddzielnie pozostawia 
uczucie niedosytu. Pierwsza część (film trwa 
dwie i pół godziny) to zapis nastrojów i kli- 
matu ostatnich przedwojennych godzin. Mimo 
pewnych uproszczeń, obraz pulsuje życiem, 
pasją uchwycenia prawdy, nie ma w nim ni- 
czego z epitafium. Jest to portret Świata 
skłóconego, zatrutego świadomością nadcho- 
dzącego nieszczęścia, strachem, złudzeniami, 
nienawiścią. Kiedy padają pierwsze niemiec- 
kie strzały i trzeba na nie odpowiedzieć og- 
niem — jest w tej konieczności rozpoczęcia 
walki coś z oczyszczenia, Strach i zdrada, któ- 
re dotychczas unosiły się w powietrzu — ma- 
terializują się, stają się widzialnym wrogiem, 
z którym można walczyć. Świat się upraszcza, 
dzieli się na swoich i obcych; dla swoich cel 
jest jeden, wspólny. 


Od momentu rozpoczęcia akcji przez hitle- 
rowskich dywersantów rozpoczyna się nieja- 
ko drugi film. Reżyser odtwarza wiernie to- 
pografię i przebieg autentycznych wydarzeń, 
ale chyba zanadto ulega pokusie „efektownej 
batalistyki”. Mamy więc obok siebie drobiaz- 
gowy opis działań niemieckiej bojówki, orga- 


nizowanie się samoobrony, skomplikowane 
walki w warunkach miejskich — i demon- 
strację wszelkich możliwych sposobów pa- 
dania trafionego kulą człowieka, bliskich po- 
pisom gimnastyczno-baletowym. Tyle tego, że 
wreszcie przestajemy pamiętać, iż chodzi o re- 
konstrukcję rzeczywistych wydarzeń; film z 
epickiego zamienia się w widowiskowy. 

Jedyny czysto fabularny wątek „Sąsiadów” 
— można by go wydzielić w coś w rodzaju 
trzeciego filmu — to dzieje miłości szesnasto- 
letniej Niemki i niewiele od niej starszego 
polskiego chłopca. Można by — czy nale- 
żałoby wydzielić? Dotychczasowe doświadcze- 
nia wskazują na to, że takie mariaże fabuł 
miłosnych z historią są zazwyczaj nieszczęśli- 
we; ani historia nie staje się od tego atrakcyj- 
niejsza, ani losy fikcyjnych bohaterów — bar- 
dziej znaczące. * 

Opowiadanie o miłości polskiego chłopca i 
niemieckiej dziewczyny z Bydgoszczy stwa- 
rzało szansę refleksji moralnej nad sprawa- 
mi wojny, szerszej niż problem Romea i Julii. 
To wątek bogaty w możliwości, szkoda go na 
ozdobnik — bo tę przede wszystkim rolę pełni 
w filmie. Nie jest to opowieść o wrogim świe- 
cie, który miażdży tkliwe uczucia zakocha- 
nych; o wiele więcej goryczy w dramacie Pio- 
tra i Anny Marii. Treścią tego dramatu są 
narodziny nowego prawa,  przekreślającego 
cały dotychczasowy Świat, prawa wojny — w 
samym człowieku, nie tylko wokół niego. Mu- 
Si określić się na nowo, zweryfikować zasady, 
którymi kierował się dotychczas, zdefiniować 
swój stosunek do celów i uczuć zbiorowych. 
Co w takiej walce z samym sobą jest klęską, 
a co zwycięstwem — każdy kto znalazł się wo- 
bce takiego wyboru musi rozstrzygnąć sam. 

Piotr i Anna Maria są chyba za młodzi, zbyt 
niedojrzali, by mogli unieść ciężar swojego 
losu. Tragiczne rozwiązanie ich dziejów, 
śmierć Piotra i klęska moralna Anny Marii 
jest raczej zapowiedzią tragedii niż spełnie- 
niem, 


Moralna refleksja 
Evelyn Opoczynski, Jerzy Matałowski 


Aleksander Ścibor-Rylski chciał zrobić film 
© Wrześniu — dla każdego; taki, w którym 
można znaleźć wszystko, czego różne katego- 
rie widzów szukają w kinie: widowisko i re- 
konstrukcję historycznych faktów, pierwszą 
miłość i skomplikowane problemy świata 1939 
roku. Powszechnie uważa się taki sposób bu- 
dowania filmu za niezawodny. Nie jestem tyl- 
ko pewna czy widz chce mieć to wszystko w 
każdym filmie, niezależnie od tematu. I nie 
wiem, czy można według tego programu stwo- 
rzyć film więcej niż przeciętny. 
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„Sąsiedzi” (Polska); reż. Aleksander Ścibor-Rylski 


Bracia Cervi zginęli od kul plutonu egzekucyjnego za zbrojny udział w walce z fa- 
szyzmem. Historia braci Cervi jest autentyczna, spisał ją ojciec tragicznej rodziny, 
Alcido Cervi; w niespełna ćwierć wieku od zakończenia wojny stała się kanwą filmu 
fabularnego. Filmu, trzeba przyznać, dość niecodziennego, bo odbiegającego daleko 
od wszełkiej tradycji kina włoskiego, nawet od tych jego nurtów, z którymi jest te- 
matycznie związane najściślej, Gianni Puccini, twórca „Siedmiu braci Cervi”, naj- 
prawdopodobniej świadomie odciął się od obowiązujących w kinematografii włoskiej 
poetyk — i to mu się udało. Nie potrafił jednak zaproponować własnego oryginal- 
nego stylu, sięgnął więc po wzory obce, po stare schematy kinematografii socjali- 
stycznych, przez nie same dawno już zwalczone. 


W historii rodziny Cervi reżyser pragnął widzieć symbol niepodległej myśli i czy- 
nu tej części narodu włoskiego, która nie dała się opętać czarnej ideologii. Chodzi 


jednak o zwykłą rodzinę chłopską, jej droga do uzyskania pełnej świadomości po- 
litycznej i społecznej musiała więc być skomplikowana i trudna; początkiem tej dro- 
gi był tylko bierny opór wyrosły z instynktu samoobrony, jej końcem już — nieprze- 
jednana walka zbrojna. Trzeba więc uruchomić cały system bodźców zewnętrznych i 
wewnętrznych, które by pomogły owej rodzinie znaleźć właściwy kierunek działania. 
I tu Puccini ułatwia sobie zadanie: jego bohaterowie są pozytywni z zasady, pozy- 
tywni w ogóle — rozsądni, trzeźwi, solidarni i tolerancyjni, stanowią więc bardzo po- 
datny materiał na herosów. Dotyczy to zwłaszcza postaci matki i ojca, bracia są już 
bardziej zróżnicowani, ale też i w filmie właściwie niezauważalni. Bowiem Puccini 
znowu upraszcza sprawę — wybiera spośród braci jednego, kreując go na moralnego 
przywódcę i głównego ideologa rodziny. Aldo zafascynowany komunizmem, wydaje 
kolejno walkę — wyzyskowi, zacofanym metodom uprawy roli, tradycyjnej obycza- 
jowości i wreszcie faszyzmowi, 


Aldo należy do ludzi niecierpliwych, ideologię swoją pragnie wcielać w życie na- 
tychmiast, często wbrew oczywistej racji stanu; nawet jego oddział partyzancki jest 
grupą na poły dziką i trudną do podporządkowania organizacyjnym ramom ruchu 
oporu. I choć niecierpliwość Alda przesądza o jego klęsce, można ją również uznać 
iza cnotę: jest to niecierpliwość bohatera z krwi i kości, niecierpliwość człowieka 
czynu. Aldo powinien więc być postacią ciekawą i bogatą. Nie jest nią jednak, bo 
pozbawiono go romantyzmu, heroizmu i tragizmu. Aldo wypełnia tylko nakreślony 
scenariuszem program — w czynach, dysputach i deklaracjach, przy czym nie owe 
czyny, dysputy i deklaracje charakteryzują i kształtują bohatera. Przeciwnie, on 
jest tyiko ich personifikacją i egzemplifikacją. Ucieleśnieniem idei, nie zaś ich twór- 
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cą. Pozostałe postacie to już tylko — jak cała rodzina Cervich — dwuwymiarowa de- 
koracja lub — jak Lucia, prowincjonalna aktorka — papierek lakmusowy rejestru- 
jący aktualny skład chemiczny bohatera. 


Siedmiu młodych chłopców, siedmiu braci rozpoczyna swoją wojnę z faszyzmem. 
żyli sobie na szczęśliwe życie albo przynajmniej na piękną śmierć na polu bit- 
wy. Ustawieni pod murem, giną od jednej salwy. To dziwne, że film poświęcony ich 
pamięci pozostał w końcu tylko godny i dostojny. Że to film retorycznych formuł 
i gestów, a nie uczuć i myśli, chociaż uczucia i myśli musiały być przecież jego inspi- 
racją. Dziwne to i trudne do wytłumaczenia, że ów bądź co bądź ambitny i pełen do- 
brej woli zamiar można traktować głównie jako ciekawy przypadek importowanego 
schematyzmu w filmie włoskim. 


„Siedmiu braci Cervi* (Włochy), reż. Gianni Puccini 


Są to fragmenty notatek pisanych przed 
rokiem na gorąco w czasie realizacji filmu 


„Sąsied: 


. Na prośbę redakcji autor wy- 


brał te, które dotyczyły najważniejszych 
scen: masakry na placu Wolności, selek- 
cji zakładników oraz końcowej egzekucji. 


zli tą samą drogą, 
którą my - teraz 
idziemy: wąską stu- 
dnią kościelnej wie- 
ży, stromymi schod- 
kami, a potem  pio- 
nową  drabinką aż 
na szczyt, z którego widać całe 
centrum Bydgoszczy Nawet 
godzina była pewnie ta sama, w 
pół do dziesiątej. O dziesiątej 
dwadzieścia rozpoczęli ogień, a 
musieli mieć trochę czasu, by 
ustawić erkaem i wybrać cele. 
Możliwe, że mieli nawet taki 
sam karabin maszynowy — MG 
wzór 34; ta broń była już wtedy 
w użyciu od pięciu lat. Przez 
chwilę męczy mnie myśl, że kto 
'wie? — może to jest nawet ten 
sam egzemplarz? Nikt nie zna 
dróg, jakimi poniemiecka broń 
szła do magazynów filmowych. 

Kroki dudnią, słychać wytężo- 
ne oddechy, wieża jest wysoka. 
Wreszcie wychodzimy na małą 
platformę, z której rozciąga się 
widok 'w cztery strony, Platfor- 
ma jest zbutwiała; wzmocniono 
ją przed zdjęciami, ale jej wy- 
trzymałość jest i tak ograniczo- 

Zalecenie naszych scenogra- 
v brzmi: najwyżej sześciu lu- 
dzi i sprzęt. 

Ustawiamy erkaem w okienku 
— w tym samym, gdzie oni u- 
stawili swój przed dwudziestu 
dziewięciu laty. Nie mogli wy- 
brać innego: stąd mieli najlep- 
sze pole do ostrzału. Cały plac 
Wolności, a głębiej spory odci- 
nek Gdańskiej — dziś 1 Maja. 
Patrzę przez celownik, na końcu 
lufy widzę małe sylwetki poru- 
szające się przed narożnym skle- 
pem — i robi mi się zimno: któ- 
ryś z nich patrzył tak samo i 
tak jak ja widział w szczerbinie 
maleńkich, żywych ludzi. Tylko 
że ci, których widział, mic już 
nam nie opowiedzą; mieli przed 
sobą niewiele minut życia. 

Radiostacja wojskowa łączy 
nas z dołem. Słyszę głos Gerar- 
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da, mówię: — Kamera gotowa, 
daj znać, kiedy będziecie mogli 


zaczynać. — Odbiór — wtrąca 
żołnierz. — Odbiór —  powta- 
rzam za nim i naciskam  prze- 
łącznik. — Słyszę cię —  odpo- 


wiada Gerard. — Podaj, jaki 
znak będzie początkiem akcji. 
Seria? 


Patrzę na erk Tamten na 
pewno się nie zacinał, ałe to by- 
ło prawie trzydzieści lat temu, 
od tego czasu wystrzelono z tej 
broni tysiące pocisków, może 


się je zapamiętać. Ten, który 
tamtej niedzieli spadał z roweru, 
nie miał czasu wybierać sobie, 
miejsca, wybrał je za niego 
człowiek z erkaemem 


— Jesteśmy gotowi mówi 
Gerard. 


Rozglądam się po wieży. Ca- 
ły zespół operatorski czeka na 
znak. Mistrz oświetlenia, ucze- 
piony wysoko nad nami, wśród 
żelaznych rusztowań, obserwuje 
niebo przez. monochrom. Piro- 
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się zaciąć. Rozglądam się i mó- 
wię: — Dzwon. — Rozumiem — 
odpowiada Gerard. — Za dwa- 
dzieścia minut możemy zaczy- 
nać. 


Znowu patrzę przez okno po- 
nad lufą erkaemu. Wtedy wy- 
glądało podobnie: sporo ludzi, 
trochę podniecenia, ale jeszcze 
nie panika; to był dopiero trze- 
ci dzień wojny, nikt nie zdawał 
sobie sprawy z rozmiarów klę- 
ski. Na jezdni, parę kroków od 
krawężnika, młodziutki rowe- 
rzysta ćwiczy z Olkiem swą 
nadchodzącą śmierć; rzuca  ro- 
wer, pada, Kurt przez radio 
przesuwa go bardziej w prawo, 
rowerzysta podnosi się, rzuca ro- 
wer, pada bliżej chodnika. — 
Teraz lepiej mówi Kurt. 
Chłopak wstaje, przygląda się 
miejscu,.gdzie ma umrzeć, stara 


Za chwilę ruszy lawina 


technik klęczy napięty, z kolbą 
przy twarzy, z palcem na spu- 
ście. Lufa erkaemu wchodzi od 
dołu w kadr, jej wylot będzie 
widoczny na zdjęciu. Za chwilę 
ruszy lawina, której nie zatrzy- 
mamy żadnym _ okrzykiem 
„stop!” — będzie musiała prze- 
walić się do końca. Następny raz 
będziemy jąq mogli rus: naj- 
wcześniej za godzinę, a na 
wszystko mamy trzy godziny; p 
w pół do drugiej ruszą tramwa- 
je, nie można sobie pozwolić na 
błąd. 


Patrzę w dół. Grupki prze- 
chodniów, zatrzymane jakby w 
pół ruchu. Dziewczęta zastygłe 
z dzbankami, które za chwilę 
wyciągną ku żołnierzom. Za 
rogiem czoło kolumny, która 
wjedzie na plac. Ustawiono ją 
od czwartej rano; samo tylko 
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bandażowanie rannych trwało 
dwie godziny; rannych musi być 
dużo, to przecież odwrót rozbi- 
tych oddziałów 27 dywizji, która 
poprzedniego dnia skrwawiła się 
w straszliwych walkach na pół- 
noc od miasta. 


— Jazda! — mówię. W sekun- 
dę później karta odwraca się, 
jest 38 września 1939, jezdnią 
ciągną furgony, dziewczęta po- 
dają wodę rannym, przechodnie 
zbijają się w grupki, patrzą, nie 
mogą zrozumieć, trzeci dzień 
wojny, odwrót, dlaczego? I gdy 
cały kadr jest pełen historii, 
wołam do Kurta: — Już! — a 
Kurt, który stoi najbliżej dzwo- 
mu, puszcza z rozmachem jego 
ciężkie serce. 

Erkaem otwiera ogień, ludz- 
kie mrowisko rozsypuje się jak- 
by uderzył w nie wiatr, chło- 
pak z rowerem pada, konie 
przechodzą w galop, miasto wy- 
pełnia się dudnieniem, ludzie 
uciekają spod kół, Bydgoszcz po 
raz drugi przeżywa wybuch dy- 
wersji, 
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Kiedyś były tu stajnie, dziś 
mieszczą się garaże. Ale ten plac 
nie zmienił się: zamknięty mura- 
mi z trzech stron, jest taki sam, 
jaki pozostał w pamięci tych, 
którzy przeżyli. Nie ma ich wie- 
lu; droga stąd prowadziła naj- 
częściej do masowych grobów. 
Ale niektórzy ocaleli; ci biorą 
udział w naszych zdjęciach. 

Jeden z nich mówi: — Kiedy 


wyprowadzali, _ zdjąłem 
obrączkę i wepchnąłem w szpa- 


Pierwszy oboz masowej zagłady 


rę podłogi. Z egzekucji udało mi 
się uciec. Po pięciu latach wró- 
ciłem; obrączka dalej była w 
szparze, To ta. 

Stoją znowu, tak jak wtedy, 
w niekończących się szeregach, 
przemieszani z tymi, którzy u- 
rodzili się już po wyjściu z pie- 


kła. Są zmęczeni — tak samo 
ja wtedy. Od czwartej rano 
przebierano ich,  segregowano, 


bandażowano, dzielono na gru- 
py. brudzono. Teraz dochodzi 
trzecia po południu, dziki skwar 
— a oni, z małymi przerwami, 
wciąż stoją i będą tak stali 
przez trzy dni. Nie można tak 
wielkiego tłumu rozpuszczać po 
każdym dublu; ustawianie trwa- 
łoby dłużej niż ujęcie; a te nie- 
ruchome szeregi są widoczne 
niemal w każdym kadrze. 


Ale nie narzekają, wiedzą co 
to za scena. Przed nakręceniem 
pierwszego ujęcia wziąłem  mi- 
krofon i zapytałem czy gotowi 
są wytrzymać te trzy ciężkie 
dni. Ani jeden się nie wycofał. 
Biorą udział w scenie pod tytu- 
łem „Selekcja”; ale ta scena jest 
również apelem poległych. 

Aktorzy też są przejęci. Nie 
ma wśród nich Bąka i Machul- 
skiego — wyszli z Bydgoszczy 
wraz z cofającą się piętnastą 
dywizją. Nie ma też Matałow- 
skiego. Zginął w bramie swego 
domu, ostrzeliwując się wkra- 
czającym do miasta niemieckim 
motocyklistom. 

Ale pozostali są. Nowak, Ka- 
linowski, Opania, Kuźniar. Sto- 
ją w szeregu, tak jak wszyscy. 
Z tej czwórki ocaleje tylko o- 
statni; miejscowi volksdeutsche 


2 „Hilfspolizei” nie rozpoznają 
w nim członka Straży Obywa- 
telskiej. Pozostali będą po jed- 
nym wyciągani na środek placu, 
znaczeni białym krzyżem i od- 
syłani pod mur. 

Stoją tam już ci, których wy- 
brano przed rozpoczęciem zdjęć. 
Ksiądz, robotnik, harcerz, gim- 
nazjalista. Ci, którzy wtedy no- 
sili harcerskie krzyże, musieliby 
mieć dzisiaj po czterdzieści pięć 
lat. Pozostali zawsze młodzi. 
Rozstrzelano ich w lasach pod 
Tryszczynem. 

Kamera gotowa. Boguś naka- 
zuje ciszę. Jest to właściwie for- 
malność; wszyscy milczą. Zaczy- 
namy pierwsze ujęcie. Najpierw 
łańcuch niemieckich żołnierzy; 
potem wolna jazda w poprzek 
nieruchomych szeregów. Czujne 
oczy, zagryzione usta. Zza ka- 
dru słychać kroki; to ci, którzy 
mają zadecydować o życiu i 
śmierci. 

Dokoła ceglaste mury, przypo- 
minające Oświęcim. 

Koszary bydgoskie były 
pierwszym obozem masowej za- 
głady w tej wojnie 

n:6 


To nie ten las. To nie ten pia- 
sek. Miejsce wybraliśmy nieda- 
leko wytwórni, o godzinę drogi 
samochodem. Jest koniec pa- 
źżdziernika, dni krótkie, już nie 
można sobie pozwalać na dale- 
kie wyprawy. Ale czy to ma 
znaczenie? To ciągle ten sam 
kraj, ta sama ziemia. Wystarczy 
położyć dłoń na mapie i z zam- 
kniętymi oczyma powiedzieć: 
„tutaj”. Zawsze się trafi na 
krzyże, popiół, kości. 


Nie chcemy pokazywać ostat- 
niej sekundy tych ludzi, którzy 
teraz wkładają marynarki z bia- 
łym krzyżem na plecach. To jed- 
nak tylko film, nie chcemy, że- 
by grali swoją śmierć. Co inne- 
go w scenach walki ulicznej, po- 
ścigu, ucieczki — w biegu, tu- 
pocie, świście kuli. Tam wszyst- 
ko działo się w nerwowym po- 
śpiechu, kamera na moment ła- 
pała twarze, grymas bólu, krew 
— i już szła dalej, za tymi, któ- 
rzy jeszcze żyli. 

Wszyscy czujemy, że jest ja- 
kać granica inscenizacji. Ludzie 
« krzyżami odłożą łopaty, po- 
woli zejdą z piaszczystej grobli, 
znikną nam z oczu za szarą fa 
dą. W czasie udźwiękowienia 
wejdzie tu długa seria, może 
kilka nakładających się serii, 
może jeszcze echo, które będzie 
się tłukło po wymarłych pagór- 
kach. Potem niemiecki okrzyk: 
„następni” i druga grupa, która 
zajmie miejsca przy łopatach 

O godzinie trzynastej włącza- 
my kamerę. Ujęcie jest długie, 
trwa ponad sto sekund. Gdzieś 
w pięćdziesiątej sekundzie, wraz 
z drugą grupą skazanych, wcho- 
dzi na piasek bydgoski harcerz 
Truchaczek. Idzie ciężko, nogi 
osuwają mu się w wilgotnym 
pyle. Bierze łopatę, powoli za- 
czyna zasypywać tych, którzy 
byli tu przed nim. 

To film. Ale to nie tylko film. 
Po zdjęciach ludzie w milczeniu 
zajmują miejsca w  samocho- 
dach. Dwadzieścia dziewięć lat 
to jednak bardzo mało. 


ALEKSANDER ŚCIBOR-RYLSKI 
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ŻW DAVID LEAN KRĘCI „CÓRKĘ RYANA” 


W najbardziej na zachód położonym zakątku Re- czenia życiowe wzbogacają się w trakcie romansu 
publiki Irlandzkiej, w okolicach Dingle w hrabstwie z przystojnym wojskowym, a warto dodać, że prócz 
Kerry, powstało w ostatnich miesiącach miasteczko,  zazdrosnego, starszego o dwadzieścia lat męża, w £rę 


którego nie ma na żadnej mapie. Składa się nań oko- wchodzi jeszcze dwóch innych zalotników: miejsco- 
ła czterdzieści domów mieszkalnych ze sklepami wy ksiądz i bledny, wyśmiewany przez wszystkich 
warsztatami rzemieślniczymi, szkoła, kościół, piwiar-  półgłówek. Jedną z czołowych postaci filmu jest po- 
nia itp. — przy czym większość pomieszczeń ma nadto stary Ryan, bałwochwalczo niemal uwielbiają- 


kompletne wyposażenie wnętrz, nie wyłączając o- cy swą córkę. 
świetlenia. Miasteczko nazywa się Kirrary i zostało A 
wzniesione dla potrzeb filmu „Córka Ryana”, reali- 
zowanego przez Davida Leana — twórcę „Wielkich 
nadziei” i „Mostu na rzece Kwai”. Wprawdzie akcja 
toczy się podczas pierwszej wojny Światowej, ale | gppvo! ENWara PCO one CR 
lohn Mills — półgłówek i Leo MeKern — ojciec 
Lean — znany ze swych ekstrawaganckich pomyś 7 van. Znani aktorzy, romantyczna scenerla i specy- 
łów — chciał zachować klimat starej Irlandii i polecił lon, atmostera małego pi że d dacie CzkA 
zbudować Kirrary z tradycyjnego budulca: kamieni, Log pał wieku, na której Leanowi szczególnie za- 
smoły, łupkowej dachówki 1 słomy. Dwustu robotni- o.o*__ R PRZFENKĄ Ą Ą 
ków zużyło ponad 800 ton różnych materiałów, osią- |<ży — wszystko to zdaje się wskazywać, że stary 
gając zamierzony przez Leana efekt. Kirrary rozłoży- mistrz gotuje widzom nową niespodziankę. tym ra” 
ło się na stromych urwiskach nad Atlantykiem, oto- 7€% bardziej kameralną w nastroju. Takiego przy- 
czone z trzech stron górami, z czwartej zaś — pas- najmniej zdania jest prasa brytyjska, która pod” 
mem wysp Blasket Islands. kreśla zwłaszcza wysokie koszty filmu, przytaczając 
jako ciekawostkę fakt, że sama tylko prowadząca do 
Bohaterką opowieści Leana i scenarzysty Roberta nikąd droga na tle gór, potrzebna reżyserowi do jed- 
Bolta jest dwudziestoletnia mężatka Rosy, która ople- nego ź ujęć, kosztowała ponad sto tysięcy dolarów. 
kuje się młodym brytyjskim oficerem, rannym na 
troncie francuskim. Jej skromne dotychczas doświad- F. 8. Mistrz trójskóku 


Lean zgromadził dla swego filmu doborową obsadę. 
Rolę tytułową gra modna aktorka angielska Sarah 
Miles, partnerują jej zaś Robert Mitchum Jako mą 


Giuseppe Gentile 


Romans i zazdrość 


Bar Me Rabe Mch SPORTOWCY 


Coraz częściej zdarza się, że bohaterowie bież 
gów, pływalni £ kortów tenisowych zdradzajć 
dla filmu, Jacqueline Audry, która ekrantzuje | 
Pierre'a Mandiargues „Lilia morza”, zaango 
ostatnio znakomitą plywaczkę francuską „Kiki” 
do odtworzenia głównej roli kobiecej, 

We Włoszech, po Głuseppe Gentile, olimpijski 
zowym medaliście w trójskoku, który par 
Martt Callas w „Medet” Pasoliniego, znany bok 


i Ostatnim filmem tragicz- 
nie zmarłej Sharon Tate, 
żony Romana Polańskiego, 
jest nakręcony we  Wło- 
szech film „13% reż. Lu- 
ciuno Lusignaniego. Part- 
nerem Tate był znakomity 
aktor włoski Vittorio Gas: 
man. Film opowiada his- 
torię trzynastu stylowych 
krzeseł, które losy rozrzu- 
ciły po całej Europie. Na 
poszukiwanie antyków u- 
daje się wiele osób zain- 
teresowanych posiadaniem 
cennych — mebl Obok 
wspomnianej pary  prota- 
gonistów, grają także: 
Vittorio de Sica, Terry 
| Thomas, Ottavio Piccolo. 


Paolo Cavara, asystent Gual- 
tiero Jacopettiego („Pieski świat”) 
rozpoczął kręcenie filmu fabu- 


larnego „Nakaz aresztowania”. CZYLI ŻYCIE 


Historia rozgrywa się podczas 


drugiej wojny światowej: miody PRAWDZIWE" 


żołnierz niemiecki udaje stę w 
pościg za młodziutką uczestnicz- 


Ę 
Z 
z ką włoskiego ruchu oporu; kie- Marie-Josć Nat objęła 
FE dy bohater chwyta ściganą, oka- główną rolę wo £llmie 
N zuje się, że wojna jest już skoń- swego męża Michela Dra- = STA! 
>) czona. Nad uczuciami wrogo- cha „Eliza, czyli życie 
h4j| śct i antagonizmu ideowego bie- prawdziwe”. Film jest a- 
B< rze górę zrozumienie nieodzow- daptacją głośnej i nagro- Młoda real 
ności wspólnego wysiłku, koniecz- dzonej we Francji książki | Elek, znana 
0) nego, by wydostać się ze śnieżnej Claire Etcherelli pod tym | krótkometraż 
PS pustini. samym tytułem. Akcja larnym Wył 
<< Reżyser uważa, że film — mimo PEREZ A DRA 
iny algierskiej lu w San Se 
[>| melodramatycznej tonacji — bę- RER AGM =WN RBRZNAŃ 
1) dzie oskarżeniem wojny i prze- ki i Algierczyka: (rolę tę POŚC EAL 
z mocy. Plenery zamierza nakręcić gra Mohamed Chouikh). | miątek mies 
|| w Jugosławii, a główne role po- RAKA, Get 
wierzył Nicoletcie Machiavelli i Wojna i miłość klęty w pi 


Dawidowi MeCallum. Marie-Josć Nat 


jeszcze przez 


Mistrz tenisa 
Nioolo Pietrangeli 


PRZED KAMERAMI 


rin- no Benvenuti wystąpił w „spaghett-westernie* reży- 
port sera Duccto Tessari — „Żywi lub martwi”. Do swego 
steść następnego filmu „Piłka meczowa” Tessart zaangażo- 
wała _ wał wielokrotnego mistrza tenisowego Włoch, Nicola 
aron  Płetrangelego, znanego także na polskich kortach. 

Będzie to historii znakomitego tenisisty, który po 
brą- pierwszej przegranej wspomina dawne sukcesy, nie 
"uje tylko zresztą sportowe. Partnerką Pietrangelego bę- 
*Ni- dzie Virna Lisi. 


telegramy 


PARYZ. Znany krytyk i reżyser francuski Robert Benayou („Niebieskie gauloisy”) realizuje 
film „Jestem Hamletem”. W roli głównej Richard Leduc. 


MOSKWA. Do Związku Radzieckiego przybyła Melina Mercouri, która pragnie nakręcić tu 


film według własnego scenariusza. 


RZYM. Po dłuższej przerwie powrócił do pracy w filmie Renato Castellani („Nadziei za dwa 
grosze”, „Romeo i Julia”). Realizuje film miłosny „Krótki sezon”, z Pią Dagermark i Chri- 


stopherem Jonesem w rolach głównych. 


BERLIN. Horst Buchholz objął główną rolę w filmie „Pokój Giovanniego”. Scenariusz napisał 
James Baldwin, znakomity pisarz amerykański murzyńskiego pochodzenia. 


PREZYDENI W WESTERNIE 


„Cena władzy”, tllm włoskiego reżysera 
Tonino Valeriego, będzie westernem poli- 
tycznym. 

— Jest to utwór o dwojakiej stylistyce — 
mówi reżyser. — Zachowuje reguły trady- 
cyjnego westernu, a jednocześnie dokumen- 
tuje autentyczny zamach na prezydenta w 
odległej miejscowości na południu Stanów 
Zjednoczonych. Akcja toczy się w 1881 roku, 
w okresie przełomowym, kiedy kończyła się 
„cywilizacja dyliżansu” a zaczynała „cy- 
wilizacja parowozu”. Film pokaże kontrast 
pomiędzy siłami postępu a obozem konser- 
wy społecznej. 

Głównych antagonistów grają w filmi 
Giuliano Gemma i Warren Vanders. Postać 
zamordowanego prezydenta odtwarza Van 
Johnson. 


Nostalgia za przeszłością 
„Wyspa na lądzie” 


IUDIT ELEK: 
1 KOBIETA I 


MŁODA STUDENTKA 


To mur, przez któr: 
ponieważ jest to świat miniony. 

Zamiana mieszkania staje się więc 
pretekstem, szansą nawiązania kontak- 
tu z innymi ludźmi. Ale to się nie u- 
daje i przy końcu znów mamy sytuację 
wyjściową. 

Moje filmy nie mają w sobie elemen- 
tów autobiograficznych. Między mną, a 
tym, cą opowiadam — istnieje dystans. 
Nie robię filmów o sobie, lecz o innych, 
pokazuję drugą stronę. Tą „drugą stro- 
ną”, również w takim społeczeństwie 
jak nasze, są dla mnie sprawy, o któ- 
rych się nie mówi lub nie poświęca się 
im uwagi. Nasze społeczeństwo, sto- 
sunki międzyludzkie, zmieniają się, 
przekształcają. Ale zostają rzeczy nie- 
zmienne, istnieje nostalgia za przeszłoś- 
cią. Wyznacznikami tej nostalgii bywa- 
ją stare sentymenty, lub po prostu 
stwierdzenie, że dawniej było lepiej. 
Rozumiejąc sposób myślenia mojej 
starej damy, sama go nie akceptuję: 
nie jestem po jej stronie, jej nostalgia 
jest dla mnie daleka. 


nie można przejść, 


Przyznaję jednak, że temat ten inte- 
resuje mnie także z innych, nie tylko 
psychologicznych, powodów. Sądzę po 
prostu, że nasz zmieniający się świat 
nie powinien zapominać o przeszłości, © 
tym, co ona stworzyła i co nam może 
ofiarować także dzisiaj. Dlatego w moim 
pierwszym — fil krótkometrażowym 
pokazywalam stare zamki, a w pierw- 
szym filmie pelnometrażowym — starą 
kobietę. 

Kiedyś próbowałam pisać. Pisarstwo 
było dla mnie tworzeniem świata, który 
przedtem nie istniał. Okazało się to 
jednak niewystarczające, kino dawało 


torka węgierska, Judit  tana żeglugi wielkiej, podróżującego więcej możliwości. Wszystko, co robi 
a jako autorka fllmów niegdyś po morzach i oceanach. łam ma początku, prowadziło mnie do 
rch. Jej debiutem tabu- _ — Postać tej starej kobiety — mówi filmu, a zwłaszcza do filmu dokumen- 


n „Wyspa na lądzie”, 
a tegorocznym testiwa- 
tian. Jak już pisaliśmy, 
postaci starej emerytki, 
a opuścić swe pełne pa- 
nie w centrum Buda- 
spomnień i egzotyki za- 
imiotach gromadzonych 
jca bohaterki — kapi- 


Judit Elek w wywiadzie dla pisma 
„Cahiers du Cinema” — w dużej mierze 
zbudowana została z moich własnych 
obserwacji. Ale najbardziej zaintereso- 
wał mnie tutaj problem ludzkiej sa- 
motności. Starsza pani z mojego filmu 
jest osobą o bogatym życiu, posiada 
swój własny, ale całkowicie zamknięty, 
zlodowaciały i nieprzenikniony świat. 


talnego. Studio im. Beli BalAzsa umożli- 
wiło mi realizację moich projektów. 

O czym będzie mój następny film? 
Mogę powiedzieć tylko tyle, że zabieram 
się do lektury pamiętników młodej stu- 
dentki. Napisała go na moją prośbę. W 
tym roku kończy już uczelnię. Nie wiem 
jeszcze, co wyniknie z tej lektury i w ja- 
ki sposób potraktuję materiał. 


JEDNYM ZDANIEM 


Samantha Eggar (na zdjęciu: Bernard Fresson objęlł 
główne role w nowym sensacyjnym filmie Anatola Li- 
tvaka „Dama w samochodzie”. 


+ 


Znany dokumentalista francuski, Jean Rouch („Pira- 
mida ludzka”) realizuje w Dakarze t Abidżanie swój ko- 
lejny film „Krok po kroku”. 


* 


Włoski reżyser Franco Rossi ukończył jłlm „Zbrodnia 
w klubie tenisowym” z Annq Gażl w roli głównej. 


ZGON NATALII LISIENKO 


W Paryżu zmarła w wieku osiemdziesięciu trzech lat 
wybitna rosyjska aktorka okresu niemego, Natalia Li- 
sienko. Była ona żoną i wielokrotną partnerką wielkiego 
aktora sceny i ekranu, Iwana Mozżuchina. 


Wokół „Z 


iedy znalazłem się na wiosnę w Paryżu, filmem, o któ- 
rym najwięcej się mówiło, był „Z” Costy-Gavrasa. Pisa- 
no o nim w superlatywach. Najpierw codzienna prasa, 
później wyspecjalizowana. Poważny miesięcznik „Cine- 
ma 69” twierdził: „»Z« stanowi ważną datę w dzisiejszej 
kinematografii francuskiej, ponieważ jest to chyba 
pierwszy naprawdę polityczny film wyprodukowany w kinemato- 
grafii wyjątkowo odpolitycznionej”, W ekskluzywnym kinie przy 
Champs-Elysćes, gdzie „Z” oglądałem, zwykle powściągliwa publicz- 
ność klaskała podczas seansu, „Z”, zgłoszony przez Francję na festi- 
wal do Cannes, był — jak twierdzono — poważnym kandydatem do 
Grand Prix. 

Grand Prix nie dostał. Temperatura wokół niego niedługo ochło- 
dła. „Cahiers du Cinema” — drugi obok „Cinema 69” poważny 
filmowy miesięcznik paryski, od początku dziełu Costy-Gavrasa nie- 
chętny — z zadowoleniem cytował głosy prasy obcej. Określała ona 
„Z” jako film komercjalny, mało poważny, utrzymany w duchu 
amerykańskich thrillerów i westernów. Same „Cahiers” w dwóch 
numerach zjechały ten utwór. 


„Z” jest adaptacją powieści greckiego pisarza Vassilikosa, poświę- 
conej głośnemu swego czasu morderstwu politycznemu dokonanemu 
na osobie dr. Gregoriosa Lambrakisa, greckiego działacza ruchu po- 
koju. „Z” w języku starogreckim oznacza: „on żyje”. 


Akcja filmu toczy się w bliżej nieokreślonym kraju. Wypełnia ją 
Śledztwo, które prowadzi młody sędzia w sprawie tajemniczej śmier- 
ci postępowego deputowanego podczas demonstracji. Sędzia — czło- 
wiek o poglądach zresztą konserwatywnych — przekonuje się w to- 
ku śledztwa, że śmierć polityka nie została spowodowana przez nie- 
szczęśliwy wypadek, jak chce policja, lecz była skutkiem świado- 
mej akcji władz. Mimo sprzeciwu przełożonych, ujawnia on win- 
mych, wysokich dygnitarzy, i stawia ich w stan oskarżenia. 


„Cahiers du Cinćma” piszą, że film jest konformistyczny. Zamiast 
traktować sprawę na szerokiej płaszczyźnie politycznej (konserwa- 
tywnego ustroju i politycznej walki z nim), przerzuca ciężar na spra- 
wę sumienia jednostki (sędzia) i jej akcji przeciwko indywidualnym 
zbrodniarzom (mocodawcy morderców). Akcji w dodatku zwycięskiej, 
podczas kiedy w Grecji zwyciężyli właśnie owi zbrodniarze. 


„Cahiers du Cinema” nie uwzględnia epilogu filmu, w którym zo- 
stało powiedziane, że nawet indywidualnej sprawiedliwości nie stało 
się zadość: sędzia został zesłany, a oskarżeni uwolnieni. Nie o to jed- 
nak chod: 'ahiers” w ogóle przeholowały. Zawsze były przekorne 
i nigdy nie były politycznie szczególnie zaangażowane. Raptem, po 
zeszłorocznych wypadkach majowych, zaczęły od czasu do czasu 
uprawiać politykę. 


„Z” nie jest ani filmem tak znakomitym, jak pisali entuzjaści, ani 
tak nieudanym jak chcą „Cahiers”. Paryski miesięcznik chciałby 
ideału, wielkiego dzieła w duchu Eisensteina (jego nazwisko zresztą 
pada jako pozytywny przykład). „Z” tymczasem powstał nie w 
Związku Radzieckim w kilka lat po rewolucji, lecz w dzisiejszej 
Francji, gdzie filmy polityczne w ciągu ostatnich lat można policzyć 
na palcach jednej ręki. Jego reżyserem jest nie autor „Pancernika Po- 
tiomkina”, lecz komercyjnego „Przedziału morderców”. 


Ja patrzę na wysiłek Costy-Gavrasa inaczej. Oto reżyser robi 
film o dramacie politycznym swojej dawnej ojczyzny (Costa-Gavras 
pochodzi z Grecji). Nie jest ten reżyser mężem stanu, ale jest uczci- 
wym człowiekiem. Naiwnym? Może. Nie jest też wielkim artystą. 
Ale spektakl wciąga widza i każe mu reagować jak chce reżyser. 
Nawet widzom z Champs-Elysćes. „Cahiers” właśnie zarzucają, że 
film angażuje tych, którym politycznie jest obcy. Sprowadza — by- 
ła już o tym mowa — rzecz na płaszczyznę sumienia jednostki, a nie 
na płaszczyznę spraw społecznych. 


„Z” to rzeczywiście opowieść o indywidualnej sprawie. O sumien- 
nym sędzim Śledczym. Sama rzetelność każe człowiekowi czasem 
zmienić poglądy. Cóż w tym złego? I co w tym złego, jeżeli w po- 
dobny sposób film na widza oddziałuje? 


ldzie to u Costy-Gavrasa za zgrabnie. Film jest za dobrze zrobio- 
ny. Opiera się na wypróbowanych efektach narracyjnych i wido- 
wiskowych. Prawda. Ale gdzie we Francji lepsze utwory polityczne? 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


„Żołnierzyk”, „Made in USA”, „Chinka” Godarda? Sami zwolenni- 
cy tych dziełek uważają je za zbyt skomplikowane i zanadto gubiq- 
ce się we własnych sprzecznościach. 


Film polityczny, zwłaszcza współczesny, jest bardzo trudnym ga- 
tunkiem. Coraz więcej się w nim musi zmieścić. Polityka to dziś już 
niemal cały wiek XX. Polityka to może całe współczesne kino. Albo 
niech każdy uprawia ją według swoich sił. Takim jest Costa-Gavras. 
Takie nie są „Cahiers”. Są ambitne i inteligentne. Ale, jak w fil- 
mach Godarda, panuje w nich — niech będzie, że nawet twórczy — 
zamęt. 


Czy budować nowe kina — 


gdzie 


je budować? Brak kin i miejsc w 
kinach najwyraźniej odczuwany jest 
w miejscowościach turystycznych i 


wczasowych. 


Jak wygląda sytua- 


cja w województwie olsztyńskim? 


Do 1967 roku następował 
w województwie olsztyń- 
skim wzrost ilości widzów; 
w 1968 roku zanotowano 
spadek o 298 tysięcy, a w 


tym roku zapowiada się 
jeszcze większy regres. 
Dlaczego? 


Pozornie kin jest dużo: 
162 państwowe. Lecz jakie 
to są kina? Zeroekranowe 
jest tylko jedno, kin pierw- 
szej kategorii — 7, drugiej 
— 19, trzeciej — 23, czwar- 
tej — aż 93, ruchomych — 
19. To stan z czerwca 1969 


KRYSTYNA 


roku; najwięcej jak widzi- 
my jest kin najniższej ka- 
tegorii, przeważnie z apa- 
raturą 16 mm, przy czym 
tylko 8 ma ekran panora- 
miczny. Na domiar złego 


Na terenie województwa 
nieczynna jest sala w Mo- 
rągu, w Lidzbarku Wat 
mińskim, w którym moder- 
nizacja trwa już dwa lata, 
w Piszu, w którym kapital- 
ny remont przeciąga się 
trzeci rok (zastępczo czyn- 
na jest mała sala na przed- 
mieściu, w Mikołajkach, 
gdzie kino czeka na roz- 
biórkę. Sale w Iławie, 
Działdowie, Kętrzynie i O: 
tródzie przeznaczone zosta- 
ły do modernizacji, lecz 
nad decyzją Ostródy warto 
by się poważnie zastano- 


GARBIEŃ 


wić. Czy nie byłoby taniej 
wybudować tu nowe kino? 
Adaptacja starych murów 
wyniesie szacunkowo po- 
nad 5 milionów  złotyc! 
gdyby zaś kino wybudowa- 


(0 
Z KINAMI 


OLSZTYŃSKIEM? 


kilka kin — i to tych o 
wyższym standardzie — 
jest nieczynnych. Zeroek- 
ranowe kino „Polonia” w 
Olsztynie — w remoncie, 
który rozpoczął się w 
czerwcu, tuż przed waka- 
cjami, a potrwa _ jeszcze 
wiele miesięcy. „Odrodze- 
nie” — w rozbiórce z po- 
wodu przebudowy tej części 
miasta. Kino „Awangarda”, 
mieszczące się w budynku 
zabytkowym, jest właśnie 
modernizowane. W przysz- 
łym roku przystąpi się do 
rozbiórki kina „Dworcowe- 
go”. Ratuje nieco sytuację 
kino TPPR o stu miejscach. 


no, Ostróda zyskałaby no- 
wy gmach publiczny po- 
święcony kulturze. 

Od 1960 roku nie było w 
wojewódzwie olsztyńskim 
żadnej inwestycji tego ty- 
pu. Do 1960 roku zbudowa- 
no kina w Szczytnie, Bis- 
kupcu, Białej Piskiej i 
wiejskie kino w Zalewie. 
Po krótkiej euforii i 
nych powiatach, że już, 
i u nich rozpocznie się bu- 
dowa, nastąpił okres... za- 
mykania starych sal. Jeden 
z działaczy kulturalnych w 
Olsztynie powiedział mi: 
„Dawniej były środki, lecz 
nie widzieliśmy problemów, 


obecnie znamy problemy, 
lecz nie mamy środków”. 


Przed laty zapowiadano 
czy raczej obiecywano mie- 
szkańcom Olsztyna kino 70 
mm, takie samo jak kra- 
kowskie kino 
Obecnie wiadomo już, że 
budowa nie rozpocznie się 
przed 1970 rokiem. Na ra- 
zie wszyscy zainteresowani 
mają czas wypełniony dys- 
kusjami: pierwszy projekt, 
zatwierdzony na kino o 900 
miejscach _ zlokalizowane 
przy teatrze, ma już kontr- 
projekt — kino 600-0sobo* 
we, usytuowane na przed- 
mieściu, Nie wydaje się, 
żeby to był pomysł szczęś- 
liwy: z doświadczenia wia- 
domo, że życie kulturalne 
w każdym mieście wykazu- 
je silne tendencje dośrod- 
kowe; sale na przedmieś- 
ciach mogą pełnić jedynie 
funkcje kin dzielnicowych. 


Nie buduje się na razie 
kina 70 mm i nie buduje 
się także innych kin, mi- 
mo że Prezydium WRN 
uważa to za konieczne. 
Zdawałoby się, że trzeba 
zatem przynajmniej re- 
montować co się da. Tym- 
czasem państwowe przed- 
siębiorstwa nie przyjmują 
remontów o wartości poni- 
żej 1,5 miliona złotych. Re- 
montami kin zajmują się 
więc spółdzielnie i przed- 
siębiorstwa prywatne, oczy- 
wiście, 0 ile nie mają zgł 
szonych innych, ważnie. 
szych budynków użytecz- 
ności publicznej. Nie ma 
jeszcze, niestety, w Polsce 
specjalistycznych przedsię- 
biorstw budowy kin i spe- 
cjalistycznych biur projek- 
tów. 


Dyrekcja Wojewódzkiego 
Zarządu Kin stara się zna- 
leść wyjście: wyczarować 
coś z niczego. Myśli się o 
zwiększeniu ilości kin ru- 
chomych. W tym rozleg- 
łym województwie było- 
by to rozwiązanie bar- 
dzo dobre. Zamiast 19 ist- 
niejących kin ruchomych, 
które zaspokajają zapo- 
trzebowanie na seanse za- 
ledwie w 52 procentach, 
WZK pragnie mieć 40 ta- 
kich kin. Stopniowo rugo- 
wano by przytem kina 
czwartej kategorii, Sale na 
projekcje, wynajmowane 
od rad gromadzkich, mo- 
głyby służyć i innym ce- 
lom kulturalnym, a fundu- 
sze za wynajmowanie ich 
kinom ruchomym — rady 
mogłyby przeznaczyć ma 
wyposażenie tych sal. Sa- 
mochody z przenośną apa- 
raturą 35 mm przydziela 
jednak NZK. Optymiści 
obliczają, że ich pomysł zo- 
stanie w pełni zrealizowany 
w ciągu pięciu lat; nie na- 
piszemy co przewidują pe- 
symiści. 

Na ziemi olsztyńskiej 
spotykają się to roku oby- 
watele z całej Polski. Po- 
równują to, co widzą, z 
własnymi województwami 
i miastami, dziwią się i py- 
tają — dlaczego tu nie ma 
kin? 


KRYSTYNA GARBIEŃ 


Na zdjęciu — od lewej: Jerzy Janeczek (Wojtek), Stanisław Niwiński (Bolek), Tadeusz Kalinow- 
ski (Szarotka), Wanda Neumann (Hanka), Józef Morgała (Maciek) i Tomasz Zaliwski (Wacek) 


„ZNICZ OLIMPIJSKI” 


Scena przesłuchania w 
gestapo w środku 
Wanda Neumann (Hanka) 


Jeszcze w tym ro- 
ku wejdzie na nasze 
ekrany nowy polski 
film fabularny, po- 
święcony udziałowi 
naszych sportowców- 
olimpijczyków w wal- 
ce przeciw hitlerow- 
skiemu _ najeźdźcy. 
Akcja fiłmu, oparta 
w przeważającej mie- 
rze na faktach, roz- 
grywa się w Zako- 
panem, w  tatrzań- 
skich dolinach, na 


Słowacji i na Wę- 
grzech. _ Scenariusz 
napisał Zdzisław Sko- 
wroński, reżyseria 


Lecha Lorentowicza 
(debiut), zdjęcia Bo- 
gusława Lambacha. 
Całością _ produkcji 
kierował Jerzy Ru- 
towicz. 


Na zakończenie zajęć 
w Budapeszcie polscy fil- 
mowcy i współpracujący 
ż nimi koledzy węgier- 
scy zrobili sobie pamiąt- 
kową fotografię na tle 
Baszty Rybackiej 
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ntonioni powrócił do 

Rzymu po rocznym 

pobycie w USA, 

gdzie kręcił swój 

film „Zabriskie 

Point”. W drodze 
powrotnej zatrzymał się w Pra- 
dze, by osobiście odebrać przy- 
znane tam nagrody. Czesi zapro- 
ponowali mu współpracę, ale o- 
statecznie wyniki rozmów nie s 
znane. Reżyser nie chce też wi 
le mówić o swych nowych  po- 
mysłach. 


— Opowiadać film to znaczy 
wulgaryzować go. A wiecie do- 
brze, że ciągle powtarzam: film, 
który można opowiedzieć, nie 
jest wart tego, by go nakręcić. 


Poza tym Antonioni powtórzył 
to, o czym kilkakrotnie wspomi- 
nał w swych wszystkich wywia- 
dach — o specyficznych, często 
dziwacznych dla Europejczyka 
warunkach realizacji filmu w 
USA, Dodał przy tym, że jest 
przede wszystkim zadowolony z 
pary młodocianych wykonaw- 
ców, których wynalazł w USA i 
którzy pierwszy raz stanęli 
przed kamerą. Wspomniał też, 
że zanim jeszcze rozpoczął przy- 
gotowania do „Zabriskie Point”, 
pewne francuskie towarzystwo 
zaproponowało mu realizację 
filmu dokumentalnego o „Che” 
Guevarze, który wówczas  jesz- 
cze żył 


— Przyjąłem tę propozycję, 
ale nic z tego nie wyszło. Gdyby 
rzecz doszła do skutku, a mieli- 
śmy kręcić film w _ Boliwii, 
prawdopodobnie siedziałbym te- 
raz w więzieniu razem z dzienni- 
karzem francuskim Debrayem. 


Odwiedźmy z kolei Felliniego. 
Jego film ma się ostatecznie na- 
zywać: „Fellini: Satyricon”. 
Trwa dwie godziny i kwadrans. 
Częściowo mówiony jest łaciną 
makaroniczną, ale tylko w tych 
partiach dialogowych, które po- 
myślane są raczej jako efekt 
dźwiękowy, muzyczny — i nie 
mają większego znaczenia dla 
czytelności samej fabuły. Wśród 
wykonawców nie brak „tysięcy 
statystów” i cyrkowców wraz z 
tresowanymi zwierzętami. Ten 
ostatni moment odgrywa ponoć 
w „Satyriconie” dużą rolę, toteż 
krytycy będą musieli znów roz- 
ważyć problem ciągłości styli- 


Upiorny hitleryzm 
„Zmierzch bogów” Luchino Viscontiego 


Pogański Rzym 
„Satyricon” Federico Felliniego 


stycznej 'w filmach Felliniego. 
Ale reżyser szykuje jakieś nowe 
niespodzianki, których ma  do- 
starczyć język jego nowego fil- 
mu. 

Do swych poprzednich 'wypo- 
wiedzi Fellini dodaje, że starał 
się, by jego „Satyricon” był ro- 
dzajem dokumentu o społeczeń- 
stwie pogańskiego Rzymu. 

— Mój film rozczaruje wi- 
dzów, którzy spodziewają się, że 
znajdą w nim orgie, rozpustę czy 
starożytne „dolce vita”. Stara- 
łem się dokonać głównie pene- 
tracji psychologicznej, odrzuca- 
jąc to wszystko co o tym świecie 
przekazała nam tradycja. Zagłę- 
białem się w samym sobie, we 
własnej wyobraźni, przywoływa- 
łem na pomoc fantazję i w koń- 
cu z tej mgły wyłonił się kształt 
i sens filmu. 


Wbrew temu co pisano, Fel- 
lini po raz pierwszy kręcił film 
ściśle według scenariusza. A je- 
śli nawet nie mógł uniknąć dro- 
bnych odstępstw, to nie miały 
one charakteru swobodnych im- 
prowizacji. Mówiąc o swych 
przyszłych planach potwierdził, 
że czeka go realizacja połowy 
filmu. który kręcą wespół z 
Bergmanem; będą to dwa epizo- 
dy na temat kobiet i miłości 


— Mam nadzieję, że w przy- 
szłym roku uda mi się urzeczy- 
wistnić projekt, który od. kilku 
miesięcy chodzi mi -po głowie. 
Byłby to film o najgłośniejszych 
postaciach naszych czasów. 


Fellini chce udać się w długą 
podróż, by zetknąć się osobiście 
z bohaterami swego przyszłego 
filmu i wybrać najodpowiedniej- 
sze miejsca zdjęć. Następnie 


wróciłby do Rzymu i opracował 
dokładnie scenariusz. 

Tymczasem prapremiera filmu 
Luchino Viscontiego „Zmierzch 
bogów” odbyła się na wyspach 
Bahama, gdzie wytwórnia Warner 
Bros, zajmująca się eksploatacją 
tego filmu, urządziła wielki 
przegląd najnowszych pozycji 
swego repertuaru. 

Jak wiadomo, „Zmierzch  bo- 
gów” to niemiecka saga rodzin- 
na rozgrywająca się w okresie 
podpalenia Reichstagu przez hi- 
tlerowców i słynnej „nocy dłu- 
gich noży” w roku 1934. Film pe- 
łen jest  ekspresjonistycznych 
odnośników literackich i plasty- 
cznych, pobrzmiewają w nim też 
dalekie echa Dostojewskiego. Ci, 


KORESPONDENCJA 
WŁASNA Z RZYMU 


którzy go widzieli twierdzą, że 
po premierze nie obejdzie sic 


bez skandalu, bo niektóre scen; 
są nazbyt szokujące. Visconti po. 
kazuje bez niedomówień depra- 


Młoda Ameryka 


„Zabriskie Point” 
Michelangelo Antonioniego 


wowanie nieletnich, zboczenia i 
kazirodztwo, orgie SA i mordy 
SS. Jeden z krytków określił 
film jako „ponurą sarabandę u- 
piorów w godzinie świtu hitle- 
ryzmu”, dzieło pełne „mrocznej 
siły i wielkiej orkiestracji styli- 
stycznej”. 


Po pokazie zapytano Viscon- 
tiego, co sądzi o reakcji Nie! 
ców na jego film. Reżyser odpo- 
wiedział: 


— Myślę, że z powrotem 0- 
tworzą Dachau i wsadzą mnie! 


NIEZFPEENIONE 


NADZIEJE ? 


Hiszpania jest po- 
ważnym — ilościowo 
producentem filmów. 
Ale gdyby spytać o 
wybitnych twórców 
filmowych, to przed 
kilku jeszcze laty 
można by usłyszeć 
tylko dwa nazwiska: 
Juana Antonio Barde- 
ma i Luisa Berlangi 
(pomijając Luisa Bu- 
nuela, którego twór- 
czość dawno już 
przekroczyła granice 
hiszpańskiej kinema- 
tografii). Potem do- 
szło trzecie — Carlo- 
sa Saury. 


Swoim debiutem „Łos Golfos” (Ulicznicy) 
Saura zwrócił na siebie uwagę także poza gra- 
nicami ojczystego kraju. I jeśli nawet film ten 
był spóźnioną próbą przeszczepienia włoskiego 
neorealizmu na grunt hiszpański, to jednak bys- 
trość i śmiałość obserwacji wielkomiejskiego 
życia oraz dojrzałość warsztatu twórczego po- 


KORESPONDE A Z MADRYT 


stawiły młodego debiutanta wysoko powyżej 
przeciętnej hiszpańskiej produkcji filmowej. 
Dwa następne filmy — „Elegia dla bandyty” 
i „Polowanie” — ugruntowały pozycję Saury ja- 
ko reprezentanta nowego hiszpańskiego kina ar- 
tystycznego. Zwłaszcza „Polowanie” wywołało za 
granicą duże wrażenie: reżyser, unikając inge- 
rencji cenzury, potrafił przy pozorach wielo- 
znaczności zawrzeć w swoim dziele łatwą do 
odcyfrowania krytykę niezbyt odległej przesz- 
lości frankistowskiej Hiszpanii. 

Ale „Polowanie” jakby wyczerpało twórczą 
inwencję Saury. Jego kolejne filmy przeszły pra- 
wie nie zauważone. Ostatni, szósty w dorobku 
młodego twórcy, nosi tytuł „Jaskinia” i został 
poprzedzony niezwykle pochlebnymi opiniami 
Zapowiedzi te jednak się nie potwierdziły. „Jas- 
kinia”, pokazana na festiwalu w Berlinie Za- 
chodnim, rozczarowała publiczność i krytykę. 
Film jest wprawdze — jak zwykle u Saury — 
bardzo sprawny warsztatowo, ujawnia jednak 
zarazem ubóstwo myślowe reżysera, który za 
ostrą krytykę społeczeństwa burżuazyjnego u- 
waża wątpliwej wartości analizy psychologicz- 
ne, okraszone modnymi ostatnio dygresjami 
seksualnymi. 

„Jaskinia” to opowieść o pożyciu pary małżeń- 
skiej w luksusie mieszczańskich apartamentów. 


Akcenty parodii 
Geraldine Chaplin 


Ona nie może wyzwolić się z kręgu wspomnień 
z lat dziecinnych, które przybierają formę kosz- 
inarnych i dręczących halucynacji, wywoływa- 
nych przedmiotami pochodzącymi z rodziciel- 
skiego domu; on stara się zrozumieć psychiczne 
udręki żony i cierpliwie znosi jej infantylne za- 
chowanie, a nawet sam przystosowuje się do 
niego. Ta cierpliwość i pobłażanie przemieni: 
ją się z czasem w odrazę, by wreszcie zakończ) 
się morderstwem. 

Niespodziane zakończenie jest równie mało 
przekonywające, co zamierzenia Saury, zmierza- 
jące do sparodiowania i wykpienia mieszcza 
skich form współżycia, Niezwykle naiwne ok: 
zały się też sekwencje rozgrywane w wielkiej 
madryckiej fabryce samochodów, uchodzącej za 
symbol hiszpańskiego neokapitalizmu, co ma 
socjalnie ustawić protagonistów filmu. I chyba 
największym zawodem dla twórcy było pow: 
dzenie, jakie film zdobył wśród publiczność: 
rekrutującej się właśnie z tej klasy społecznej, 
której obyczaje chciał ośmieszyć. Zapewne nić 
małą rolę odegrały w tym śmiałe sceny ero- 
tyczne. 

Geraldine Chaplin wcale umiejętnie dozuje 
akcenty parodii, grając rolę młodej kobiety, 
której frustracje są konsekwencją surowego w. 
chowania w rodzicielskim domu. Jednakże jej 
kreacja nie sięga poziomu uogólniającej satyry, 
ciążąc raczej ku zabawnej, lecz całkowicie nie- 
szkodliwej anegdocie. 

Film, bardzo konsekwentny w szczegółach 
obyczajowych, w drobnych realiach codzienne- 
go życia, w założonej manierze stylistycznej — 
w sumie jednak okazał się jałowy i pusty. Car- 
los Saura jest ciągle jeszcze nie spełnioną na- 
dzieją hiszpańskiego kina. Może znajdzie wresz- 
cie scenariusz, który umożliwi mu wydobycie 
się z ślepego zaułka niewiele znaczących his- 
toryjek, 


W. H. 
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8 WRZEŚNIA 1939 


OBCY W TOWARZYSTWIE 


"Trudno sobie wyobrazić gorzej wybraną 
datę na premierę nowego filmu, aniżeli dzień 
8 września 1939 roku. Kto wtedy „miał gło- 
wę”, by oglądać z zainteresowaniem „Zasa- 
dę gry” Jeana Renoira i nikogo nie obcho- 
dziły przeżycia pewnego lotnika, Monsieur 
Andrć Jurvieux, który przyjeżdża w odwie- 
dziny do rezydencji barona Roberta de la 
Chesnaye w Sologne. Jeśli lotnik, to powinien 
być na froncie, szykować się do ofensywy 
na odsiecz zagrożonej Polsce, a nie dzielić 
czas na maskarady i polowania. Dlaczego to 
mistrz Renoir zabawia nas opowiadaniami o 
małych zmartwieniach ludzi wielkiego świa- 
ta, kiedy ziemia pali się pod nogami i lada 
chwila mogą pojawić się nad Paryżem es- 
kadry hitlerowskich samolotów? 

W słonecznym i upalnym wrześniu 1939 
roku francuska ziemia nie zapaliła się pod 
nogami, Bombowce z czarnymi krzyżami nie 
pojawiły się nad stolicą Francji; zajęte były 
niszczeniem Warszawy. Na linii Maginota 
panował zupełny spokój i nie rozpoczęła się 
francusko-brytyjska ofensywa na zachod- 
nim froncie. Na film spojrzeć można było 
spokojniej, sine ira et studio. Próżne nadzie- 
je! Widzowie od pierwszego pokazu wyrażali 
głośno swe niezadowolenie, a znalazł się na- 
wet jakiś zapalczywy (dosłownie) antagonis- 
ta „Zasady gry”, który rzucił płonącą gazetę, 
chcąc zniszczyć kino wyświetlające aż takie 
bzdury. Zdziwiony, zaskoczony i zasmucony 
takim przyjęciem filmu był jego twórca — 
Jean Renoir. Przykre wspomnienie o klęsce, 
jaką wówczas — przed trzydziestu laty — 
poniósł, nigdy się mie zatarło. W roku 1968, 
w odczycie wygłoszonym w londyńskim kinie 
„Academy”, starał się wyjaśnić zagadkę nie- 
powodzenia dzieła, które, nawiasem mówiąc, 
doczekało się pełnej rehabilitacji po wojnie. 
Mało rehabilitacji — stało się sztandarowym 
utworem, wzorem i modelem dla wielu 
twórców nowoczesnej sztuki filmowej. 

Oddajemy głos Renoirowi. Oto co mówił w 
Londynie przed rokiem: „»Zasada gry« to re- 
zultat marzenia, czegoś co głęboko we mnie 


Czysty i nieczysty 


Od_ prawej: Gaston Modot 
i Julien Carette w filmie 
„Zasada gry 
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tkwiło. Myślę, że wielu autorów, a na pew- 
no ja, opowiada zawsze historię własnego Ży- 
cia, zawsze tę samą, ale posługując się róż 
nymi postaciami, działającymi w różnych 
środowiskach. Zawsze interesowałem się 
sprawą spotkań — jak spotykać ludzi, jak 
włączać się do środowiska. W »Zasadzie 
gryx to moje zainteresowanie jest czymś 
oczywistym — nie tylko dlatego, że ktoś ob- 
cy, inny, wprowadzony jest do określonego 
»milieu«, ale także dlatego, że charakter me- 
go bohatera jest »czystys (chodzi tu o lotni- 
ka zagranego przez Rolanda Toutain), pod- 
czas gdy grupa, do której wchodzi, jest nie- 
czysta«, Ci ludzie, myślę tu o Środowisku, w 
którym pojawia się lotnik, są ludźmi dobry- 
mi i lubiłem ich. Wiele osób myślało, że 
tworząc »Zasadę gry« krytykowałem tzw. 
towarzystwo. Nic podobnego — życzyłbym 
sobie móc żyć w takim towarzystwie. Byłoby 
to cudowne. Ale towarzystwo to było pozba- 
wione czystości, a lotnik był istotą czystą. 
Taki problem nosiłem w sobie, być może nie 
zdając sobie z niego, w owym czasie, w ca- 
łej pełni sprawy. 

To, co skłoniło mnie do realizacji »Zasady 
gry«, to była chęć potraktowania wybrane- 
go przeze mnie tematu w zewnętrznej for- 
mie  osiemnastowiecznej komedii. Byłem 
także i pod wpływem Musseta, ale moją 
prawdziwą ambicją było znalezienie elegan- 
cji, wdzięku i rytmu — typowych dla XVIII 
wieku, we Francji i w Anglii. I w ten właś- 
nie sposób zrealizowałem film. Podczas zdjęć 
odkryłem, jak to się zawsze dzieje, że ten 
mój obecny problem to przecież mój stary, 
odwieczny problem: — co stanie się z ob- 
cym, pragnącym wejść nie do swojego śro- 
dowiska? Dotyczyło to również i Środowis- 
ka służby przyjmującej kłusownika. O tym 
zresztą pomyślałem później, i nie wydawało 
mi się to złe. Byłem przekonany, że film zo- 
stanie dobrze przyjęty. Wierzyłem, że mój 
film spodoba się publiczności — był to prze- 
cież lekki film, a zabawy i przyjęcia nie na- 
leżą do kategorii wielkich problemów. Te 
wielkie problemy były tak dobrze ukryte, 
że sądziłem, że nie urażą uczuć widzów. Po- 
myliłem się. Już od pierwszego dnia zaczęły 
się w kinie awantury. Doszedłem wówczas 
do przekonania, że film był co najmniej 
bardzo kontrowersyjny. «Byłem zdumiony i 
bardzo mnie to zabolało. Nie realizowałem 
przecież »Zasady gry z myślą, że jestem 
rewolucjonistą. To była wielka i nieprzy- 
jemna niespbdzianka”. 

"Tyle komentarz Renoira. Jeśli przeczytamy 
go uważnie, może znajdziemy w nim wyjaś- 
nienie, dlaczego to widzowie z paryskiego ki- 
na premierowego tak gorąco protestowali. 
Przecież byli to widzowie z wielkiego parys- 
kiego świata, na pewno dość subtelni i wra- 
żliwi, by wyczuć, że w lekkiej komedii kry- 
ły się wielkie problemy, i że jednym z nich 
była owa „nieczystość” towarzystwa. Nie- 
czystość — innymi słowy: brak moralnego 
i ideowego kośćca. To było czytelne i zdawał 
sobie z takiego właśnie postawienia sprawy 
nie tylko twórca, ale i odbiorcy filmu. 

W innej, znacznie wcześniejszej niż lon- 
dyńska, wypowiedzi Renoira o tym filmie 
znajdziemy dodatkowe wyjaśnienie owej nie- 
przyjemnej niespodzianki: „Kiedy realizowa- 
łem »Zasadę gry« wiedziałem dokąd zmie- 
rzam. Znałem zło, które toczyło współczesny 
świat”. 


„MIĘDZY WRZESNIEM A MAJEM” (Pol- 
sKa). Przejmujący dokumentalny wykład o 
minionej wojnie, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem losu Polaków walczących na polach 
bitewnych Europy i Afryki. 

„MOJA SIOSTRA, MOJA MIŁOŚĆ” (Szwe- 
cja). Powrót do „bergmanowskiego” uni- 
wersalizmu pytań, cech stylistycznych, spo- 
sobu_konstrukcji utworu. 

„CZŁOWIEK Z HONGKONGU" (Francja- 
Włochy). Kasowa t błyskotliwa „zwariowa- 
na komedia". Efektowna sceneria. 

„MILION LAT PRZED NASZĄ ERĄ" 
(Wielka Brytania). Wbrew zapewnieniom o 
„uzupełnieniu archeologii” — film działa 
przede wszystkim rozmachem wizji i barw. 
nością rysunku. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„POLOWANIE NA MUCHY” (Polska). Film 
nie kontynuuje interesującej dotychczas 
Wajdę problematyki. Pozostaje więc wtr- 
tuozerski popis, nie zawsze zresztą najwyż- 
szego lotu i duża ilość pomysłów, raz lep- 
szych, raz gorszych. 

„PUSTELNIA PARMEŃSKA”* (Francja- 
Włochy). Mimo swych  anachroniczności, 
film Christian-Jaque'a jeszcze daje się dziś 
oglądać. Jego siła polega głównie na tym, 
że Fabrycy del Dongo przeistoczył się w 
Górarda_Philipe'a. 

„KAŻDEMU SWOJE” (Włochy). Przewaga 
zamaskowanych przestępców nad naiwnym 
Don Kichotem, ustłującym dociec prawdy. 

„ŚWIĘTY ZASTAWIA PUŁAPKĘ” (Fran- 
cja-Włochy). Chrtstian-Jaque jako parody: 
sta nie wykracza poza horyzonty t smak 
parodiowanego. 


Prue Redakrze! 


Dopiero teraz przeczytałem w nr 30 FIL- 
MU list Waleriana Borowczyka. Nie mogę 
się powstrzymać od zabrania głosu w tej 
sprawie, jako że wymieniony powoluje Się 
na czytelników i widzów polskich, List ten 
bowiem jest wyjątkowo złośliwy i pieniac- 
Ki, a stosowanie takich chwytów jak: Oby- 
watel Jackiewicz oraz nazywanie Aleksan- 
dra Jackiewicza złym pisarzem, a także 
chełpienie się dobrymi recenzjami -- „to 
doprawdy coś rzadko spotykanego! I po- 
myśleć, że furię reżysera wywołała retlek- 
sja krytyka, iż woli on jego twórczość w 
filmie krótkometrażowym (tj. wszystko co 
zrobił W. Borowczyk przed swym fabular- 
nym debiutem). Aleksander Jackiewicz nie 
przyjął „Goto, wyspy miłości” z aplauzem 
i ślepym zachwytem. To stało się powodem 
ataku; myślę, że niewielu jest reżyserów, 
nawet tych wielkich, którzy w ten sposób 
reagowaliby na krytykę. 

Chciałoby się w tym miejscu zawołać: 
„Panie Borowczyk, niech się pan zbytnio 
nie martwi o dobry smak czylelnika i wi- 
dza polskiego. Z pewnościa nie popsuje Ko 
pióro red. Jackiewicza, którego zasługi w 
wyrabianiu dobrego smaku polskiego widza 
kinowego są tak duże, że niepodobna by- 
łoby ich poddawać w ' wątpliwość. My n 
prawdę potrafimy właściwie ocenić każdy 
film, bez względu na strefę geograficzną, 
w jakiej został wyprodukowany”. 

Prawdą jest, że Walerian Borowczyk na- 
leżał do czołówki polskich reżyserów krót- 
kiego metrażu i że — według moiego Spo- 
strzeżenia — był faworytem naszej krytyki 
filmowej. Prawdą jest także, iż jego de- 
biut fabularny we Francji był — najogól- 
niej mówiąc — udany, co najlepiej pokwi 
tował Wasz tygodnik umieszczając „Gott 
w rubryce „Filmy, o których się inów. 
Przeczytałem raz jeszcze to omówienie i 
sądzę, że powinno się ono „spodobać” re- 
żyserowi. 

A może Walerian Borowczyk nie życzy 
sobie żadnej krytyki w kraju, z którego po- 
chodzi? 


LESZEK KAZUBEK 
Wrocław 
* 

Poszedłem na film „Rzeczpospolita bal 
ska”, choć tytuł wydał mi się niesmaczni 
sprawdziłem — jest to chyba satyra, ale 
bardzo wulgarna: Że nasze aktorki są ładne 
i zgrabne to my wiemy i chcemy je Oglą- 
dać jak najczęściej, ale nie tak jak w 
„Rzeczpospolitej babskiej"! Twórców tego 
filmu muszę posądzić o bardzo zły smak, 
a komisję kinematografii polskiej o nie 
czenie sie z dobrym gustem publiczności. 

Jeżeli kinematografia polska wprowadza 
do filmu pornografię (dak np. również w 
„Grze”) wyrządza z jednej strony krzywdę 
widzom wrażliwym, a ź drugiej — wznieca 
dewocję. Czy nikt dotychczas nie zwrócił 
na to uwaki? 

Jeżeli natomiast na rynku światowym po- 
jawiaią się wartościowe zagraniczne filmy 
odważne erotycznie (fabularne lub nauko- 
we) — Polska ich nie kupuje. Dlaczego? 

JULIAN RUSZKOWSKI 
Ostrów Wlkp. 


iDZIEMY 
DO KINA 


SIEDMIU 
BRACI 
GERVI 


(I sette tratelli Cervi) 


Scenariusz (na moty- 
wach książki Alcide Cer- 
VI): Gianni Puccini, Bru- 


no Barattl i Cesare Za- 
vattini 

Reżyseria: Gianni Puc- 
cini 

Zdjęcia: Mario Mon- 
tuori 

Muzyka: Carlo Rusti- 
chelli 


Wykonawcy: Aldo — 
Gian Maria Volonte, Lu- 
cia — Lisa Gastoni, Ve- 
cina — Carla Gravina, 
Gelindo — Riccardo Cuc- 
ciolla, matka Cervi — 
Elsa Albani, ojciec Cer- 
vi — Oleg Żakow. 

Produkcja: Centro Film 
(Włochy) — 1968. 


+ 


Saga rodzinna. Akcja 
filmu rozgrywa się w la- 
tach faszyzmu we Wło- 
szech. Wszyscy synowie 
rodziny Cervi walczą z 
reżymem, walka tą koń- 
czy się ich śmiercią. 
Recenzja na str. 5. 


(Alfa-Romeo es Julia) 


Scenariusz: Gyórgy Hamos 

Reżyseria: Frigyes Mam- 
cserov 

Zdjęcia: Ivan Lakatos 

Muzyka: Janos  Gyulai- 
Gaal 

Wykonawcy: Julia — Eva 
Rutikay, Vili — Zoltan Lat 
novits, Kazmec — Attila Na- 
ZY, profesor Koltay — An- 
dor Ajtay, pacjent z zawią- 
zaną głową — Tamas Major, 
Vali — Mariann Moor. 

Produkcja: Mafilm (Wę- 
gry) — 1968. 


* Dodatek: „Wilanów królestwa ichmości”. Scenariusz i GEGh | 
Włodzimierz Pomianowski, Zdjęcia: Ryszard Gole i Edward Bryła, Ko. 
Dodatek: „Notatki z podróży, temat: Marsylia' Komedia o szpitalnych pe. | mentarz czyta: Tadeusz Bukowski. Interpretacja tekstów: królowa 
Realizacja: Stanisław Grabowski. Zdjęcia: Janu: rypetiach przystojnego pa- | Maria Kazimiera Sobieska — Halina Kossobudzka, król Jan [II Sobie- 
Czecz. Muzyka: Andrzej Rokicki, Komentarz: Je- cjenta zakochanego w opie- | ski — Kazimierz Wichniarz, Augustyn Locci — Marian Ruika, Kazi- 
rzy Urban. Czyta: Ksawery Jasieński. Produk- kującej się nim lekarce. Ak- | mierz Sarnecki, rezydent dworski — Tadeusz Bartosik. Produkcja: 
cja: Wytwórnia Filmów Oświatowych — 1968. Re- centy satyry na temat aury | Wytwórnia Filmów Dokumentalnych — 1968, Na tle barwnych zdjęć 
portaż z Marsylii — drugiego co do wielkości sensacji otaczającej ekspe- | Pałacu Wilanowskiego, realizatorzy zapoznają nas z historią jego bu- 
miasta Francji, rymenty transplantacji ser- | dowy, cytując fragmenty listów z epoki. 
ca. 
| 
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BENIAMIN, CZYLI PAMIĘTNIK (NOTLIWEGO MŁODZIEŃCA 
(Benjamin ou les Mćmoires d'un puceau) 
Scenariusz: Michel Deville i Nina Companeez 
Reżyseria: Michel Deville 
Zdjęcia: Ghislain Cloquet 
Muzyka: Luigi Boccherini 
Wykonawcy: Beniamin — Pierre Clementi, Anna de Clecy — Catherine Deneuve, hrabina de 
Valandry — Michćle Morgan, hrabia Philippe de Saint-Germain — Michel Piceoli, Camille, wycho- 
wawca Beniamina — Jacques Dufilho, Marion — Francine Berge, Cćlestine — Anna Gael, Victo- zy, =H GL -i słaby -ż 
rine — Catherine Rouvel, radczyni — Odile Versois. kidobry; —5 dyskusyjny —3 zły -1 
Produkcja: Mag Bodard — Parc Film — Marianne Prod. (Francja) — 1967. 
* CHE! E >| 
kj <|3 ś|8 4 
Nagroda im. Louis Dellucą za rok 19%. Film wykorzystuje modę na adaptacje osiemnasto- Blślale|4|5|5|a|E 
wiecznej literatury „libertyńskiej”. Nie opiera się jednak na żadnym wyraźnym wzorze, dając "TYTUŁ FILMU Slajala|źś|3|s|5| 8 
rodzaj inteligentnego pastiszu. Piękna forma plastyczna i barwa. Wielki sukces kasowy ubie- EJ EJEJNAEJKIETEJIE) 
głego sezonu we Francji. a|a|ajójS/e|E||a 
s|a|-|u|jójs|d|s|= 
Lekarz". Realizacja i zdjęcia: Władysław Forbert. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych — 199. Portret współczesnego Judyma, działającego na Lubelszczyźnie. Polowanie na muchy | 4 | 5 | 4 
———-|------— + 
Miłość 1 jaze 1 3 4|4|3 
Żyrafa w oknie 4|3|3 4 
Człowiek 2 Hong- 
kongu HI|EJE 3 
Wojna i pokój — 2 
a IW 4 +|3 2|4|3 
Pomyłka szpiega 4|3 3 
Kolumna Traj 3|a|3 
Damski gang 4|3 3s|2 
Własną drogą 3 
Kobieta wąż 4|3|3 2|3 
Ż ż IEJESG= AIZ Z 
Przygody Tomka 
Sawyera 4|3|3 1 
Śmierć Indianina 1 
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ZDJĘCIA KRAJOWI 


Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 


TYGODNIK 


Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”, 
R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Ma- 
film (Węgry), Woodfall (Anglia), „Cine-Tele-Revue'* (Belgia), „,Cine- 
monde”, Unifrance Film (Francja), 20-th Century Fox (USA), Galatea, 
Lux Vides (Włochy), UPI, archiwum. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 41-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półroczi 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 30.VII1.1969 r. _ Zam. 7210 P:49. 
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Irena Karel gra główną rolę w filmie „Sygnały”, 


wspólnej produkcji Polski i NRD, Reżyseruje Gottfried 
Kolditz. Będzie to film fantastyczno-naukowy. Na zdję- 
ciach Irena Karel jako Juana i aktor jugosłowiański 
Goiko Mitić jako Terry, 


